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O N A W O Z A C H
ii

W y j ą t k i  z  p i s m a  p e r y o d y c z n e g o , B u lle ­
tin  Universel, Section des sciences 
agricoles, economiques etc. od r. 1826 
do 1829 włącznie, ułożone w  porządek 
systematyczny z dodatkiem w  przekładzie 
polskim niektórych uwag, przez E . T. M .

I. Zdania  o bęm: czy nawozy zaw iera­
j ą  w yłączne p o ka rm y  dla pew nych  
roślin<

JP. A stie r  w  piśmie swojem: E ssa i  
thćoriąue su r la nu trition  des vege- 
ta u x , starał się rozwiązać to pytanie.nader 
ważne dla rolnictwa, i wnioski jego ścią­
gnęły natychmiast uwagę wielu uczonych. 
Mniemanie JP. Astier jest, że rośliny, rówr- 
nie jak pewne gatunki zwierząt, karmią się 
wyłącznie vyłaściwćmi sobie pokarmami, 
które dla nich szczególnie służą, i że korzon­
ki ich mają własność rozróżniania i wybie­
rania pokarmu we wnętrznościach ziemi, 
tak, żeygdy wyczerpną cały ich zapas w niey 
będący; drugi plon tychże roślin, zaraz po 
pierwszym następujący, nie mogąc w  teyże 
ziemi znaleźć właściwego sobie pokarmu, 
musi cierpieć lub ginąć.



JP . F o u r a i  de S a lim b en i  w  piśmie 
swojem M em o ire  s u r  la  specia lite  des 
en g ra is  uraieszczonem W J o u r n a l  des 
p r o p r ie t . r u r a u x  4826 oct. k. 2Ó2, pier­
wszy odezwał się z zarzutami przeciw zda­
niu JP . Astier. Podług jego mniemania, ro ­
śliny, zamiast wybierania dla siebie pokar­
m ów , czerpają bez różnicy wszystkie pier­
wiastki zdolne karmić roślinę,i,byleby grunt 
za w ierał je w  swera łonie, wszystkie rośliny 
krajowe mogą na nim się udawać. Zaprze­
cza takoż,aby ziemia,za pośrednictwem kolei 
usiew ów  rozmaitych, mogła co rok wyda­
wać piqriy. W nosi zatem, że skasowanie u- 
gorów za pomocą upraw y łąk sztucznych i 
roślin okopowych jest rzeczą niepodobną; 
że częsta uprawa i nawozy są główne mi 
środkami polepszenia gruntu i że te powin­
ny być zastosowane do natury gruntu, po­
nieważ grunt tak poprawiony zdolny jest 
do wydawania wszelkich roślin; nakoniec, 
że naydzielnieysze nawozy są te, które pod 
naymnieyszą objętością zawierają jak nay- 
w ięcey pierwiastków organicznych.

JP .  Dr. C a n y  w  piśmie swojem ()u e l- 
ques r e f le x io n s  s u r  les rnem oires de  
M M . le Cheu. A s t ie r  e t  de iSalimbeni, 
s u r  la  n u tr i t io n  des v e g e ta u x , umie-'' 
szczonem w  tymże dzienniku (r. 1827 mar­
ca 6 k. 76) zdaje się usuwać od tey kwestyi



część;systematyczną obu poprzednich m nie­
mań. Okazuje, że JP .  Astier zanadto rozsze­
rz a ł  wnioski z tego postrzeżenia, iż na tu ra  
um ieściła  każdy zarodek w e  środku p e w -  
ney ilości m ateryi organiczney przeznaczo- 
ney  na to :aby mu służyła za pokarm  podczas 
roszczenia, i dowodził, że m aterya  z k tórey 
ziarno jest złożone, na tu ra lnym  jest pokar­
mem rośliny, k tóra ma z tego ziarna w yróść, 
a zatem szczątki różnych cząstek roślinnych 
naylepszym są naw ozem  do karm ienia ro ­
ślin. Z arzuca JP a n u  Salimbeni, że wszystkie 
rośliny jednego k lim atu  nie mogą być r ó w ­
nie karmione na w szystk ich  gruntach tegoż 
k lim atu , lubo te grunta zaw ierają  pierw iast­
ki w łaśc iw e wegetacyi; ponieważ każdy ga­
tu n ek  roślin ma organizacyą szczególną, k tó ­
ra  na pew nych  tylko gruntach i w  p e w n em  
ich położeniu rozwijać się zdolna. Ztąd w n o ­
si J P .  Gany, że rośliny karm ią  się w p r a w ­
dzie rozmaitemi p ierw iastkam i pozyw nem i, 
ale mają też własność w ybieran ia  p ie rw iast­
k ó w  dla nich przydatnych; że każde pole 
byleby zawierało w  swem łonie m ateryały  
w ła śc iw e  wegetacyi, zdolne jest karm ić co­
rocznie roś liny , odpowiedne k lim atow i i 
w łasnościom  gruntu. Nakoniec zgromadza 
dowody na poparcie zdania, że u p ra w a  prze­
m ienna pożytecznieysza jest od daw ney  nie- 
przem ienney i kończy na tey  p ra w d z iw e j
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zasadzie rolnictwa, że należy usiłować na- 
dewszystko o jak nayobfitszy nawoź, złożo­
ny z mieszaniny wszelkich gatuntów pier­
wiastków roślinnych i zwierzęcych, a za­
tem należy starać się produkować, ile mo­
żności, nay większą ilość roślin, zdolnych do 
karmienia i utrzymywania jak można nay- 
większey obory.

Ile wypada przychylić się do którego­
kolwiek z tych mniemań wskażą następne 
wyciągi z doświadczeii i postrzeżeń o dzia­
łaniu rozmaitych nawozów , czynionych 
przez ludzi znajomych z biegłości w  nau­
kach rolniczych.

II, Doświadczenia i  postrzeżen ia  n a d  
w pływ em  nawozów na p ro d u k c ją  
pierw iastków  bezpośrednich zbożo­
wych, przez J P . H erm bstaed ta  (Buli. 
Univ. Sc. agric. VII).

W iadomo już z doświadczeń Tessiera  
i innych, że odpowiednie do rodzaju nawo­
zu, użytego na pszenicę, ta różniła się-, co do 
ilości zawartego w  niey klaystru, od 1 2  do 
56 procentów. Doświadczenia te,robione na 
wielką skale, powtórzone były przez JP . 
Hermbstaedta, z naywiększą dokładnością 
w  szczegółach. W ypadek był taki, że po-



dług rozmaitości naw ozów , grubość i dłu­
gość słomy, tudzież objętość kłosa, były roz­
maite, a cząstki składow e chemiczne jeszcze 
rozmaitsze. Przytoczym y tu  tylko stosunek 
klaystru do krochm alu.
100 części zboża otrzymanego na polu za-

wiezionem  uryną ludzką w ydały
k la y s t ru  35 ,1 0  części k ro c h .  3g,:)o

— k r w ią  w o ło w ą  . . . • 34,24 —  —  f 1’/ ?
— odchodam i lud zk iem i 33,i4  —
  — — owczemi . . 52,go —r —
  — — ko z iem i.  . . 52,88 —- f 2 ,c /
  — __ konskiem i . i3 ,68 — —
______ — go łęb iem i . 12 ,20  — —
„  __ b y d lę c e m i .  h , q 5  -  —  6 2 ,3 *

gruzem  .   9)6° ' ' cr r
— ziem i n iegnojoney . . 9 ,2 0  — —  0 0 ,0 9

K layster, zawierając w iele  sale tro rodu i 
soli fosforyczney, jest wysoko uźw ierzęconą 
istotą, krochm al zaś jest w yłącznie roślin­
nym . Zboże obfitujące w  klayster zdatne 
jest szczególniey na ch leb ; obfitujące zaś 
w  krochm al zdatnieysze będzie na w ódkę, 
piw o, cukier, ocet i t. p.

W y b ó r  tedy zależy od rolnika. Na jaki 
użytek przeznacza sw e zboże, taki pow i­
nien w ybierać na nie nawoź. T u  podobno 
raczey, niżeli w  wodzie powinniśmy szukać 
przyczyny, dla czego jedno zboże w ydaje 
w ięcey  spirytusu; drugie bez porównania 
m niey. Dotąd mniemano, że rośliny zaw ie­
rające w  swoim składzie saletroród, ciągnę-
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ły  ten pierwiastek z powietrza, jak ciągną 
węgiel. Doświadczenia Hermbstaedta do­
wodzą, że nawoź, bardziey obfitujący w  sa- 
letroród, daje w ięcey k la js tru ,  a uboższy 
w ięcey krochmalu; W yjąw szy  wszelako 
odchody końskie i gołębie, k tóre lubo mają 
w  sobie wiele saletrorodu, pierwsze jednak 
z przyczyny owsa, którym się konie karmią, 
drugie ztąd, źe ptaki z ła jn em  oddają uryne, 
złożoną między innymi z kw asu uranow e­
go , oba wydają więcey krochmalu niżeli 
klaystru.

III . D a lszy  ciąg tychże doświadczeń
J P . H erm bstaed ta  z dzieła  Moegbn.
Annaleh der Laridwirthscbaft T. X X II .
Pag- »•

Doświadczenia te sprawdzają to prawa, " 
że, kiedy pierwiastki bezpośrednie, czyli ra~ 
czey pierwiastki już bardziey złożone (ge~ 
m engtheile) zboż zostają podobne pod 
względem ich natury; mogą nader się ró­
żnić pod względem ich ilości, gdy nawozy 
przeznaczone do żywienia tych roślin zbli- 
źają się bardziey do natury roślinney albo 
do natury źwierzęcey, to jest, gdy zawierają 
pomiędzy swemi pierwiastkami chemicz- 
nemi większą ilość węgla lub saletrorodu.

Doświadczenie n a d  ży tem  (Sęcale



cerea le  m ąlticau le). Usiew by ł na po­
lu o tw artem , na zagonach oddzielnych, 
zawiezionych wprzódy s5 funtami jedno- 
staynego gnoju pod pszenicę, po którey zdję­
ciu nawozy, niżey wymienione, rozrzucone 
były na zagonach jednostaynie, na wiosnę, 
a jesienią wprzódy zasiano było na każdym 
z nich po 8 uncyy żyta rzędami i na 5 calów 
głębokości. Zbiór po omłóceniu okazał się 
następny.
Z wagonu zawiezionego

1 gnojem o wczym  łun .  czy li  i 3 ziarn na i
 2  kozim . . 6 |  nieco m n ie y x3 —  i
3 __ — końs kim .  — — n  — i
4 - L  —- krow im  .' 4 j .■ — — 9 •— i
 5  lui lzkim . 6 |  nieco więc  i 5 — i

6 — — gołębim . 4-| — — 9 ■— 1
7 u r y n ą  lud z k % . . . —  — i 3 Ł
8 krw.  w oł ow ą  suchą 7 -— — i 4 — 1
9 ziemią rośl inną . - 3 —  —  6 — 1

10 bez nawozu . . . . 2  — — 4 — 1

Rozbiór chemiczny żyta z każdego zago­
nu okazał, że pierwiastki żyta są w p ra w ­
dzie te same, co pszenicy, lecz, co się tycze 
ich ilości stosunkowych, różnią się podług 
tego, jak nawoź, na którym wyrosły, zbliżał 
się do natury 'zw ierzęcej albo roślinnej. Co 
do swych własności, pierwiastki te różnią 
się mniey więcey o.d pierwiastków pszeni- j 
cy: krochmal jest mniey biały, nieco żółta­
w y, klavster mniey lipki, cukier mniey u- 
sposobiony do zsiadania się, szlam gummo-
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w y  ma więcey podobieństwa do galarety 10- 
ślinney, niżeli do gummy.

D oświadczenie n a d  jęczm ieniem  
(.H ordeum  vulgay'c). Usiew taki samy 
jak żyta, zbiór po omłóceniu okazał się na­
stępny:
Z zagonu zawiezionego

1 gnojem owczym 8 fun. czyli 16 na i ziarno
2 — —  kozim . . — — i 5 __ i —
5 — —  końskim. 6 |  — i 5 . i  —
4 -------- krowim  5 f  — --- 11 —- i —
5 — — ludzkim 6 |  — --- i 5 l  —
6 — —  gołębim . 5 — __ lo —— i —
7 uryuąludzką suchą6 | — --- i 3 --- ‘ i —
8 krw ią  woło. suchą 8 — — j 6 __ i —
g ziemią roślinną . . 3 $ — --- 7 --- i —

lo  bez nawozu . . . .  a — --- 4 _ i  —p

Rozbiór potwierdził i tu, że massa pier­
wiastków czysto roślinnych: to jest: kro­
chmal, cukier i gumma przewyższa, podług 
tego jak nawozy, na których jęczmień w y­
rósł, zbliżają się do natury roślinney, a prze­
ciwnie pierwiastki bardziey zwierzęce, ja­
ko to: klayster, białko i fosforan wapna są \ 
w  prostym stosunku z większą ilością ina- 
teryy saletrorodnych, zawartych w  nawo­
zach w  nie obfitujących. Ale ponieważ ze 
wszystkich wypadków rozbiorów pszenicy, 
żyta i jęczmienia okazało się, że pomimo je­
dnostajnych ilości nawozów używanych 
pod te rośliny, klayster jest wmnieyszey 
zawsze ilości w  dwóch ostatnich roślinach,



aniżeli w  pszenicy, przeto należy wnosić, źe 
jęczmień i żyto mnieyszą posiadają własność 
przyswajania saletrorodu z n aw ozów , a 
większą przyswajania z nich węgla (*)• 

Doświadczenie nad owsem- [Avena 
sativa ). Na każdym zagonie posiano uncyy 
10, zbiór po omłoceniu wydał:
Z  zagonu  z a w ie z i o n e g o

1 gn o jem  o w c z y m  8 |  fu n .  to jest i 4 z ia rn  na
2 —  —  kozirri . . g f  — —  i 5 —
3 —  —  k o ń ł k i m  8 j  —  — i 4 —
4  —  —  k i o w i m  io  —  —  16 —
 5    lu d z k i m  g r\  —  —  i 4f
6 —  —  g o łę b im  . y-J —  —  12 —
7 u r y n ą  lu d z .  su c h ą  8 |  —  —  i 5 —
8  k r  w .  w o ł o w ą  s u c h .  7 ^ |  — + —  V 2  £■ —
g z ie m ią  r o ś l in n ą .  . 8 |  —  —  i 5 —

i o  b e z  n a w o z u  . . . . 5J —  —  5 —

Istota klaystrowa jeszcze rzadsza jest

(») K layster  jęczm ienny zdaje się różnić znacznie od 
klaystru żytniego i pszennego; m niey jest Jipki, 
m niey  zsiadający się w  cieple i  ła tw iey  daje się 
rozprowadzać w w odzie .

Postępowanie przyjęte w  rozbiorach przez P .  H erm b-  
staedta nie mogło m u odkryć w jęczmieniu horde- 
in y > którą znalazł P. Proust; ale znalazł ją rozk ła ­
dając mąkę jęczm ienną podług metody P .  Prousta 
i  po ścisłem badaniu przekonał się, źe istota, tak 
nazwana, jest tylko materyą, która się przymiesza-  
ła  od łupinki nasienney do mąki. L ecz  ponieważ  
klayster jęczmienny odróżnia się istotnie od klay- 

1 s-tru żytniego, a ten od pszennego, przeto autor pro­
ponuje, aby nazywać jęczm ienny hordeiną, żytn i se- 
ca lin ą , a pszenny tr itic in ą . Ale nazwiska tak za­
kończone w Chemii dają się już pierwiastkom w ła­
śc iw ie  za p ierw iastk i uważanym, np. steoriaa, elęp 
gina i t. p.



w  owsie, niżeli w  jęczmieniu: możnaby ją 
uważać za istotę szczególną i nazwać aver 
niną. Pierwiastek szlam ow ato-cukrow y 
bardziey podobny jest do galarety roślinney, 
niżeli do gummy. Krochmal sam posiada 
smak słodkawy i porowatość , którey nie 
masz w  krochmalu zboż innych.

IV- O nawozie uw ażanym  ja k o  p ie r­
w iastek życia  roślinnego i o naduży­
ciach w jego używ aniu  w N iem czech , 
a szczególniey w JBawaryi. przez JP . 
U azsi. M unich -i 8z4.

JP .  Hazzi uważa nawoź pod trzema 
względami: i ód 0  jego używaniu w  obcych 
krajach; 2 re  0  przyczynach dla czego mało 
go cenią w  niektórych częściach Niemiec, a 
szczególniey w  Bawaryi; 'ocie O środkach, 
któremiby można rozkrzewić korzystanie 
z nawozów.

Nawoź użyźnia ziemię i czyni ją zdatną 
do upraw y roślin. Ziemie, to jest ziemia 
piaszczysta, wapienna i gliniasta, nie są ży­
zne same przez się; szczątki rozkładające się 
z ciał roślinnych i zwierzęcych same tylko 
posiadają tę własność.

Istota z nich utworzona , jest próch­
n ic ą ,  hum us  (darnm Erde) czyli nawo-



ziem w powszechności. Lecz rozróżniają dwa 
gatunki tego nawozu: n a tu r a ln y  i s z tu c z ­
n y  ; pierwszy jest w  warście ziemi ro- 
śłinney, która w  ciągu wieków utworzyła 
się na powierzchni ziemi z rozkładu róż­
nych istot organicznych; jest to h u m u s  pro- \ 
chnicą właściwie. Nawozem sztucznym są 
szczątki takichże istot organicznych przez 
człowieka przysposobione i na uprawną ro­
lą zrzucone w  celu odnowienia jey żyzno­
ści. Zatem ekonomi ja rolnicza, którey głów­
nym celem jest produkowanie roślin i ich o- 
woców, powinna przede wszystkiem zająć 
się nawozem, jako zasadą i źrzódłem każdey
wegetacyi.

Nastr. 2 2 — 34 znayduje się opisanie na­
dużyć  wynikających z nieochędóstwa i stra­
ty nawozu w  Niemczech w  ogólności, a na­
de wszystko w  Monachium. Gózby P. Ilazzi 
powiedział widząc nasze obory?

W  5ciey części P. Hazzi dzieli różne ro­
dzaje nawozów na dwa główme rzędy: n a ­
w o zy  i u lep szen ia . Nawrozy dzieli na 5 
klassy: to jest, na suche, płynne i świeże czy­
li ziedone,

Do pierwszey klassy liczy szczątki zwie­
rzęce, ich ciała i kości-, reszty z jatek i z rę- 
kodzielń, makuchy po wybiciu oleju pozo­
stałe, rośliny ziemne lub wodne w stan ie  
suchym, muł ze stawów i sadzawek, błoto i
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śmiecia z ulic, piłowiny, ruiny domów, gar- 
bo wka, sadze, torf i popioł z torfu.

D o d ru g ie j k la s s j  mocz zwierzęcy, 
pomyje z kuchen, woda z rzeźnie, z pracz- 
karń, z wanien, z browarów, z fabryk, z mo- 
czuł lnianych i konopnych; nakoniec pole­
wanie wodą biegaocą mętną jak w Egipcie i 
w  Toskanii.

Do trze c ie j k la s s j  należą wszystkie 
rośliny zakopane w  stanie zielonym, w  po­
rze kwitnienia, jak np. bob, groch, koniczy­
na, fasole, zboża rozmaite, gryka, rzepa i 
wszelkie soczyste rośliny. ,}■

Drugi rząd nawozów czyli ulepszeń po­
dług autora służy tylko do rozkładu i pobu­
dzenia do działalności ziemi roślinney. l a ­
kierni są: wupno palone , margiel gliniasty, 
wapienny, piaszczysty, łupkowy, krzemie- 
nisty, gipsowy, muszlowy, gips, kreda, sól, 
saletra; popioł drzewny, potaż i popioł my­
dlarski; popioł z torfu i z węgli ziemnych; 
glina palona , wszystkie muszle, nakoniec 
mieszaniny ziem pierwotnych (Urerdcir- 
ten), których rolnicy rozróżniają tylko 5, to 
jest: wapno, krzemionkę i glinę.

Komposty i wiele innych sztucznych 
mieszailin, które podług autora są wymysła­
mi szadatańeryi, z małemi wyjątkami. Darń 
przetrzęsiona i spalona , wielce użyteczna 
w  pierwszey uprawie ziemi nowey; tudzież
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polewania i kanałami skrapiania poi, do te­
goż rzędu są policzone.

Lecz główną rzeczą jest u ży w a n ie  po~  
ż y te c z n e  tych wszystkich nawozów.

Gnoy na gnojowisku nie jest jeszcze 
właściwie nawozem; staje się nim przez 
fermentacyę zgniłą , która ma 5 stopnie: 
p o c z ą te k  g n ic ia , w  którym ciepło docho­
dzi do naywyższego stopnia, wydobywa się 
wielka ilość gazów, które można poznać 
po zapachu ostrym urynowym; r o z k ła d , 
w  którym ciepło zmnieysza się, słoma i 
inne twarde cząstki łatwo się łamią, so­
le wydobywają się z massy wysychającej 
i bardziey niż przedtem zsiadającey się; na- 
lconiec r o z k ła d  p r z e d łu ż o n y  czyli p a le - 
n ie  się , w  którym szczątki roślinne tracą 
swoje tkankę organiczną, obracają Się, iż 
tak rzekę, w  popioł i cała massa staje się 
próchnicą czyli ziemią czarną i suchą. Dru­
gi zatem stopień fermentacyi zgniłey bę­
dzie nayprzydatnieyszy do użycia ekonomi­
cznego za nawoź.

Ażeby przysposobić drugi stopień fermen­
tacyi gnojowiska,należy sporządzić dobrą ja­
mę czyhgnojównię, odktórey przystęp ze- 
wnetrzney wilgoci, ile bydź może, powinien 
bydź usunięty. Inne główne warunki są: ró­
wny podział w  jamie, wilgoć umiarkowana, 
w pływ  powietrza umiarkowany, ciepło je-
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dnostayne i m ierne , spokoynośe i mierna 
wieikość kupy.

Należy zatem dół uczynić nieprzesię- 
kającym-, co bez pomocy muru można w y ­
konać okładając gliną wszystkie ściany We­
wnętrzne; ile możności obrócić go na pół­
noc, kształt mu nadać czworoboczny, po- 

' długowaty a głębokość naywięcey 3 stopy. 
Gnoy nie powinien leżeć na dnie dołu; ale 
opierać się na kracie albo na drągach nad 
dnem ułożonych, ażeby przez nie wszelka 
ciecz ła tw o spływała do kanału wiodącego 
do osobney sadzawki. W  Niderlandach i 
w  Hofwylu mają pompy osadzone w  środku 
dołu dla łatwieyszego doby wania zeń pły­
nów . Gnóy składają do dołu widłami tak a- 
by w arsty  jego były jednostayney grubości, 
rów no  podzielone i zsiadłe; cała kupa nie 
powinna mieć nad 7 do 8 stop grubości. Nad 
dołem powinien być daszek lekki ze słomy, 
trzciny etc., aby osłaniał gnojownią od pro­
mieni słonecznych i od zalewów deszczo­
w y ch  , nie pozbawiając jey wszelako po­
w ie trza  i wilgoci. Dach powinien sięgać za 
brzegi dołu na południe i na zachód, aby zu­
pełnie od słońca go zasłonić, plantacya drzew  
na około byłaby też pożyteczną. Ażeby w o ­
da deszczowa nie zaciekała do gnojowni,na­
leży dać na około ro w  na 2 stopy szeroki a 
ptzyuaymniey na pół stopy głęboki.. Latem
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szczególniey należy skrapiaó napełnione 
gnojownie, mydlinami, pomyjami a nawet 
wodą czystą w  potrzebie. Chcąc przyśpie­
szyć fermentacyę, tak, żeby 6 lub 8 tygodni 
zwyczaynie do ukończenia jey potrzebnych 
skrócić na 4 lub 5 tygodni, należy skrapiaó 
nieco kupę wodą a jeszcze lepiey uryną 
ludzką.

N astr. 44— 7 4  autor rozbiera wszyst­
kie wymienione rodzaje nawozów; prze­
chodząc nakoniec do trzeciey części swojey 
rozprawy, to jest do pytania; Ja k  na leży  
u żyw a ć ta k  przygotowanego naw ozu? 
stanowi dwa warunki; 1 ód aby używ ano  
w szystek  nie tra cą c  a n i trochy, co za­
wisło znacznie od sposobu przewożenia, od 
rozrzucenia na polu i zaorania. Skrzynia do 
wożenia powinna być tak sporządzona, aby 
naymnieysza cząstka nawozu nie ginęła. 
Aby równo rozdzielić nawoź na polu, wszy­
stkie skrzynie powinny być równey wielko­
ści. Nakładając je, należy brać gnoy tylko 
dobrze ufermentowany, a odrzucać niedo­
stateczny. W ybierać  go z góry na dół, pio­
nowo , nie zaś warstami horyzontalnemi. 
Zwieziony na polerozdzielap na kupki rów ­
nie wielkie i równo od siebie odległe- W y ­
woź gnoju powinien się odbywać wkrótce 
przed oraniem pod sieybę, ażeby naylepsze 
cząstki na słońcu i wietrze nie rozpraszały

D z. VF. Nauk. S t. T . X X . r. i83o. lipiec. 2
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się; dla tego to należy jak można nayprę- 
dzey po w yw iezieniu  zaorywać, zwłaszcza 
podczas wielkich upałów; ani tyle jednego 
dnia wywozić aby natychmiast zaorać nie 
było. można. Orania nigdy nad 2 lub 5 dni 
po wywbezieniu gnoju nie zwlekać. Zaory­
w ać  dobrze, zwłaszcza w  gruntach tw ar­
dych.

D ru g i w arunek jest, żeby r zą d  i 
p o lic ja  (w ie jsk a ) u ż y ły  środków sku­
tecznych  do zachowania pierwszego  
w arunku  i t. d.

V . Zaoryw anie roślin zielonych na na­
woź. (W yciąg z pisma włoskiego D cl  
Sovisco etc. przez JP . Giobcrt, z T u ­
rynu).

Giobert w y b ra ł  w  tym celu żyto, po­
niew aż ta roślina lepiey się udaje na grun­
tach miernych, plon jey w  słomie jest pe- 
wnieyszy i ilość, dostarczaney przez nie 
pruchnicy, obfita. Posiane we wrześniu 
albo w  pierwszych dniach października 

•krasuje w  kw ietn iu  i wówczas jest nay- 
przydatnieysza do zaorania. Przez cały ten 
czas rola przeznaczona pod upraw ę roślin 
poźno Wiosennych łjyłaby próżnowała,'gdy. 
tymczasem będąc pod żytem opatrzyła się 
sama przez się w  bardzo dobry nawoź,
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którego skuteczności następne doświadcze- 
nie dowodzi.

Pole dość znaezney obszernośei podzie­
lone było na 2 równe części, jedna obsiana 
żytem w pierwszych dniach listopada, dru­
ga zawieziona była zwyczaynym nawozem, 
dosyć obficie. Zyto na pierwszey części zo­
stało zaorane 5 maja, i część gnojona obsiana 
była kukuruzą pierwiey nim część pierw­
sza. Gała następna koley uprawy jednostay- 
nie szła na obu razem polach. W ypadek*  
Na części gnojoney wyrosło wiele chwa­
stów, a na części żytem użyżnioney prawie 
się ich nie pokazało. Na ostatniey kukuru- 
dza była o trzecią część wyższa niżeli na 
pierwszey i w  ziarnie prawie takaż była ró­
żnica na korzyść części żytem użyżnioney. 
Lecz przypuszczając nawet, że doświadcze­
nie to nie byłoby slanowczem co do obfito­
ści ziarna, zachowanie w czystości pola od 
chwastów już byłoby wielką korzyścią w  ja- 
kieykoiwiek uprawie. Wszelako, powta­
rzamy, mnóstwo dośwuadczeii, w  różnych 
klimatach stwierdziło i tę prawdę, że na­
wet co do buyności roślin i obfitości ziarna 
przewyższają takie grunta, które były uży­
źniane zaorywaniem roślin zielonych. Nale­
żałoby tylko zadeterminować, które miano­
wicie rośliny są do tego nayprzydatnieysze. 
Dawni, powiada JP. Giobcrt, zalecali bob,
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słonecznik strączysty i rzepę; teraźnieysi 
dodali groch, grykę, pastewne rośliny i t. p.: 
lecz zdaje się, że żyto, ze względu na wcze­
sne kwitnienie może być nayzdatnieysze. 
Kosić je przed zaoraniem należy tak, aby 
źdźbła kładły się paralelnie do brózdy. Sko­
ro jest skoszone, trzeba natychmiast zaory­
wać, to bowiem pomaga do rychleyszego 
rozkładu. Powtarzając przez lat kilka uży­
źnianie gruntu tym sposobem, można nay- 
bardziey wyniszczoną ziemię przyprowa­
dzić do nader dobrego stanu, tak dalece, że 
w  koley usiewów można już będzie na niey 
wprowadzić konopie i len bez nowego na­
wozu.

VI. O z a o r y  w a n iu  ro ś lin  z ie lo n y ch  n a  
n a w o ź. W yciąg z listu JP . C hancey  
[A nn . de  ta  Soc. d ’A g ric . de V A llie r  
X I  e t  X I I  lip.).

Od r. 1787 JP. Chancey doświadczał, ze 
zaorywanie roślin zielonych na roli, z któ- 
rey zebrano jarmuż, bardzo dobrze służy 
plonom następnym a szczególniey pszenicy, 
którey korzonki, w  węgliku uwalniającym 
się zroskładu ros'lin zaoranych, znaydują 
posiłek dla nich przydatnieyszy, niżeli 
w  pierwiastkach pożywnych, wydobywa­
jących się ze zwyczaynego nawozu.



Należy, powiada JP .  Chancey, żeby plon 
przeznaczony do zaorania, był naysilniey- 
szy i jak można naygęstszy, złożony z rośbn 
naystosownieyszyoh do gruntu i uprawiony 
w  porze w łaśęiwęy. Jeżeli to są rośliny 
strączkowe: groch, w yka, bob i t. p. należy 
podpomodz ich wegetacyi gipsem, posypując 
nim albo liście albo podczas sieyby rolą, jak 
to czyni JP- Dombasle siejąc koniczynę; al­
bo podług JP .  Loys posypując nim nasiona, 
albo i nasiona i liście, jak czyni JP .Lullin .

Piękne konopie bolońskie pochodzą z poi, 
na których zaorywają się przed tern rośliny 
zielone, a szczególniey żyto krassujące; 
w  Turynie  JP .  Giobert wskazał używanie 
żyta w  up raw ie  kukuruzy i następującey 
po niey pszenicy. Przed ii  mą sieją żyto a ku 
końcowi kw ietnia je zaorują pod kukuruzę.

Podług P. Satieres, bob jest naylepszym 
nawozem zielonym pod pszenicę i pod rośli­
ny pastewne. Roślina ta sama jedna może 
czasem użyźnić naygorszą ziemię. Niekiedy 
w yrosła  do 4 stop wysokości; koszą ją i za­
oryw ają w  głębi rozorów.

Mieszkańcy Bescenaju (Dep. Rodanu) 
oddawna mają zwyczay, natychmiast po 
zdjęciu pszenicy, siać w ykę dla zaorania jey 
ku końcowi septembra pod żyto. Po zdjęciu 
żyta znowu sieją w ykę dla zaorania pod psze­
nicę, którą sieją ku końcowi oktobra.



Co się tycze sposobu zaorywania roślin 
zielonych, JP . Ghancey słusznie radzi, żeby 
go zmieniać stosownie do natury gruntu. 
Grunta wilgotne i hlejowate powinny być 
naprzód osuszone, wybrozdowane i wy wal­
cowane; grunta piaszczyste, żwirowate i ka­
mieniste powinnyby,podług JP.Chancey, do­
brze być wyorane przed zimą i zasiane ży­
tem do zaorania w kwietniu; potem zasiane 
gryką do zaorania w  same mrozy; nąkoniec 
zasiane bobem, wyką lubinnemi strąkowe- 
mi roślinami do zaorania przed sieybą psze­
nicy, mieszanki z żyta i pszenicy, albo żyta 
samego. Nazwyczaynych dobrych gruntach 
sieyba roślin do zaorania następuje po zebra­
niu pszenicy.

VII. O u żyw a n iu  na  nawoź kości t łu ­
czonych. W yc ią g  z lis tu  JP . M ase- 
le t do J P . M a th eu sza  Dombasłe. 
(Journ- du  dćp. du N or cl. e t Arinal. 
cle Pagric.Jranę. nov. 1826 p . i 53).

Od dawna wiadomo, że kości tłuczone 
są wybornym nawozem i grunt polepszają. 
(Nawoź z galarety i tłustości w  nich zawar- 
tey, a ulepszenie gruntu z wapna, które jest 
zasadą kości). W szelako nigdzie we Fran- 
cyi nie używają ich na wielką skalę i ciągle. 
Przeciwnie się dzieje w  Anglii, a szczegół-
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niey w  Szkocyi, gdzie rolnicy pospolicie są . 
oświeceńsi od francuzkich i w iększem i roz­
porządzać mogą kapitałam i. Ilość kości 
przez nich po trzebow ana  jest tak  w ie lk a ,  
że k ray  w łasny nie może ich  dosyć dostar­
czyć i w ie lk ie  ich transporta  przychodzą 
z F rancy i, Holandyi, N iem iec i t. p,

J P .  M aselet objeżdżając w  celu  ro ln i­
czym Szkoeyę w idział z podziw ieniem  jak 
w ie lk ie  są korzyści z takiego uży tkow ania  
z kości; przyłożył się zatem do zebrania w ia ­
domości o sposobie uży w an ia  i o skutkach 
tego nawozu; list do P .  Dom i -da jest ich o- 
w ocem .

W szy s tk ie ,  liczne, przytaczam' w  tym  
liście przykłady stw ierdzają korzyść tego 
naw ozu . Nayłepiey udaje się na gruntach 
suchych, piaszczystych albo gliniastych, a 
działalność jego t rw a  przez lat trzydzieści; 
a le na gruntach wilgotnych i w ap iennych  
m ało  jest przydatny. Ńa łąki w y b o rn ie  
działa.

S łow em  ze w szystk ich  p rzyk ładów  
w  tym  liście w ym ienionych pokazuje się, 
że nie m a rodzaju upraw y, w  k tórey  ten na­
w oź  nie byłby  w ielce  pożytecznym.
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VIII. O używ aniu kości tłuczonych i  
m ełtych  na ulepszenie gruntów. 
[W yciąg  z listu  J P . M aselet do J P . 
JMat. Dombaslc) Journ. d ’agric. du  
N ord. S tycz. 1826.

Od 15 do 20  lat używ anie  kości do ule> 
pszenia  ziem i zaczęło k rz e w ić  się w S z k o -  
cyi, a cena  tego p roduk tu  znacznie się pod­
niosła. M niem anie pow szechne, do którego 
też p rzy łączy ł się i A rtu r  Joung, jest, że sku­
teczność tego naw ozu, z przyczyny p o w o l­
nego rozkładania się kości, jeżeli nie są nad­
to  m iałko zmełte, t r w a  przez 4 do 5 lat, 
zw łaszcza  gdy na w ła śc iw ą  ziemię jest z w ie ­
ziony. Im  drobniey potłuczone lub  zm ełte  
są kości i im  bardziey przesię lde są p ie rw ia ­
stkam i tłustem i i szp ikow em i, tym  prędzey 
i  dzielniey działają. Zeby  rów n iey  rozdzielał 
się  ten  naw oź w  w y s iew ie ,  należy go u - 
jnieszać z popiołem , lub  ziemią roślinną. 
W  Szkocyi p raw ib  zaw sze  w  jesieni go 
rozsiew ają  na rolą przeznaczoną pod tu r -  
neps. I  powszechnie skuteczny jest na w szy­
stkie  g r u n ta , ną k tórych  udaje się tu r -  
neps, ale szczególniey przydatny na g r u n ­
ta  suche, k ruche , m iękkie  i lekk ie . Nie s łu ­
ży zaś gruntom  h le jow atym , zsiadłym, w i l ­
gotnym  w apnistym  i już nasyconym  isto­
tam i organicznemi. O ddaw na  się p rzeko-
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nano w  Szkocyi, że grunt jakieykolwiek na­
tury, jeżeli przez długi czas był już starannie 
uprawiany i ciągle użyźniany nawozami 
źwierzęcemi, roślinnemi lub mineralnemi, 
nie okaże widocznego skutku gdy będzie 
nawieziony zmełtemi kośćmi lub jakimkol­
w iek  nawozem mającym za zasadę wapno. 
W  hrabstwie Linkoln używają na nawoź 
kości zwyczaynie w  proporcyi 5o do 4o 
buszlów na akr ziemi (*}.

Mąka kościana w  Szkocyi szozególniey 
używana jest pod turneps, która stanowi 
zasadę tamecznego rolnictwa. JP. Maule, 
członek parlamentu używa pewney machi­
ny, która wyziewa kości tłuczone wespół 
z nasieniem turnepsu. Machina ta kosztuje 
20 czer. zł. a zrobił ją JP. Alexander Simons 
w  Errolu nie daleko miasta Perthu.

Pewien rolnik Szkocki otrzymywał zna­
czną korzyść z używania na nawoź kości na 
gruntach' zwanych przez Szkotów h u n g ry  
m oorlan d , to jest chudy grunt, wydobyty 
z zarośli mszanych, na którym skutek tego 
nawozu był większy od innych nawozów,

JP. Dudgeon używa tego nawozu w  pro­
porcyi 2,24o funtów na akr ziemi, teraz ma 
pod turnepsem5o akrów takulepszonych.Ko­
ści u niego tłuką w  kawałki nie większe nad

(*) B u sz e ] — i o |  garcóm  r a s sy y s k im  p o je d y n cz y m ;  a lif  
a n g ie lsk i  =  170J prę to m  l itew sk im *
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z ia rna  dużego g rochu ;  płaci  za nie po 2 du ­
k a t y  za 2 , 24o  f u n tó w  (beczka  wagi)  i sp ro­
w a d z a  je o 8 mił  angielskich.  U ży  w a  go n a ­
s t ę p n y m  sposobem :  S i e w n i k  t u r n e p s o w y  
r y j e b r o z d ę ,  z k tó r ą  c z ł o w i e k  idący tuż z k o ­
szem, r z u c a  t łuczone  kości,  d rug i  z a k r y w a  
je ziemią;  w  d rugą  obok  brozdę rzucają n a ­
sienie tu rn e p s u  i t a k d a ł e y ,n a p r z e m ia n .  T u r -  
neps  ł y m  sposobem jest  m iedzy  d w ie m a  bro- 
zdam i  kości.  J P .  D udgeon  u w a ż a ,  że tu rneps  
siany z ty m  n a w o z e m  lepszy  jest co do 
s w e y  w a r t o ś c i  w e w n ę t r z n e y ,  aniżel i siany 
z n a w o z e m  z w y c z a y n y m ,  objętość jego też 
w ię k s z a  i d o y r z e w a  w cześn ie y .

P r ó b o w a ł e m  u ż y w a ć  kości  t łuczonych  
za n a w o ź  na  w i e l k a  skale,  m ó w i  A r th u rc c '

Joung ,  i o t r z y m a łe m  zadz iw ia jący  s k u te k  
w  u p r a w i e  kartofel .  Skuteczność  tego na­
w o z u  t r w a ł a  w i ę c e y  niż przez  5o lat.  J P .  
Dudgeon,  k tó ry  takoż  pod kar to f le  kości  u-  
ź y w a ł ,  nie pos trzegał  ty c h  s k u t k ó w ,  jakie 
w id z i a ł  A r t h u r  Joung .  -Łodygi i liście w y ­
b u ja ły ,  pow iada ,  lecz same kar to f le b y ły  
w o d n i s t e  i niesmaczne;  tw ie rd z i  p rzy te m ,  że 
kości  p r ę d k o  się rozk łada ją  w  ziemi,  tak,  że 
po r o k u  z a l e d w o  ślad ich daje się postrzegać.  
Zdaje się jednak ,  że d łużey  t r w a  ich działal­
ność,  i Baj ldon W dzie le s w e m  o e w a l u a c y -  
jach  ro ln iczych  naznacza  ich sku teczność  
p rzez  l a t  6 na p a s tw is k a c h ,  a przez  4 na  łą -
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kach regularnie koszonych. Po zbiorze ro ­
ślin kłosowych skuteczność ta ma tracić 
część trzecią, po drugim dwie trzecie, a po 
trzecim zupełnie ustaje.

W  memoriale tegoż autora pod tytułem: 
U ż y w a n ie  ko śc i m e ł ty c h  n a  n a w o ź  u- 
mieszczonym w  s ln n a l.  de  T a g r ic . f r a n ę .  
4829 k. 5, czytamy o sposobie ich używ a­
nia następny przepis. Porobić brozdy skary- 
fikatorem na polu już zasianem (rozumie tu  
zapewne o uprawie rzędowmy) i dopiero sy­
pać p o A V o li mąkę. Tym sposobem zbliży się 
mąka kościana do korzopków roślin, i  ula­
m i  się łączenie się ich pierw iastków  z ro­
ślinami, nie ponosząc żadney straty przez 
wsiękanie bez pożytku tych pierwiastków 
w  w arstę  rodzayną.

IX . O n a tvo zie  z  k o ś c i ,p r z e z  J P .  JU a t-  
son  cle K e il lo r  (Q u a r te r ly  J o u r n . o f  
a g r ic u l t ., 4828 C z. I .  k- 4o).

Ci, którzy używają tego nawozu w  Szko- 
cyi, zawożą nim grunta suche i lekkie pod 
rzepę a v  takiey ilbści, żeby wystarczyła na 
następny plon owsa łub jęczmienia; ilość ta 
może wynosić od i 5 do eóbuszlów  na akr, 
podług stanu gruntu. Na%voz ten zapobiega 
w  części skutkom posuchy, W  r. 1826 posu-
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cha nie szkodziła rzepie posianey na grun­
tach kośćm i n aw iezionych , k iedy  na innych  
n aw ozach  te rośliny zupełn ie  przepadły. 
Ztąd m ożna w n o s ić , że część skutku tego  
n aw ozu  na gruntach zaw isła  od siły  higro- 
.m etryczney, która byłaby jego w łasn ością . 
J P . W a lso n  na p ierw sze d ośw iadczen ie te ­
go n aw ozu  w y b ra ł grunt oczyszczony z za­
rośli, chudy i czarn iaw y , podzielił go na 
d w ie  części, na p ierw szey  rozsiał mąki ko- 
ścianey w  proporcyi 2 5 buszłów  na akr, na 
drugą w y w ió z ł  ty leż w o z ó w  dobrego gnoju 
zw yczayn ego  i obie zasiał turnepsem ; p ier w ­
sza w y d a ła  mu 28 beczek  (wagi) z akra, dru­
ga zaś 22 beczk i.

O d z ia ła n iu  kości n a  g ru n ta  i n a  ro śli­
n y , ta m że  Cz. I I . k. 45.

Fosforan i w ęg lan  w ap n a , które stano­
w ią  niejako zasadę k ości, ró w n e  są p raw ie , 
co do w agi, z p ierw iastkam i k laystrow em i, 
ch rząstk ow em i i tłu slem i, które w ch odzą  
w  skład kości. Drugi ten szereg p ierw ia st­
k ó w  zdolny jest do po łączen ia  się zupełn ie  
% roślinam i, jako pokarm p ierw ia stk o w y , 0- 
prócz części saletrorodu, który się w  nich  
■zawiera; fosforan w apna dla nich jest nie  
przydatny, pon iew aż się n ie  roskłada w  zie- 
w ij w ęglan  zaś wapna z czasem  rozkłada się
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i wapno,kt6 re jest jego zasadą,powoli się ab­
sorbuje, gdyż wapno zawsze w  mnieyszey 
lub większey ilości znaydu je się w  roślinach. 
Ztąd wypada, że tylko połowa kości wysia­
nych działa jako nawoź, a zatem z 1 0  lub i 5 
ich miar powierzonych gruntowi, tylko 5 
lub 7  i  obraca się na materyę pożywną dla 
roślin. Lecz gdy ta ilość jest zaledwo małą 
cząstką produktu, np. morgu jednego, trzeba 
się uciec do hypotezy dla wytłumaczenia so­
bie zkąd pochodzi znaczna przewyżka plonu 
po kościanym nawozie. Autor zatem wnosi, 
że kości dostarczają młodym roślinom nie­
zmiernie zdrowego pokarmu, który im daje 
wiecey, niżeliby inaczey mieć mogły, siły, 
do przywłaszczenia sobie innych pierwiast­
ków  karmiących, które je otaczają. Skutek 
kości rozdrobionych uważa autor prawie za 
żaden względem gruntu, gdyż w  nader ma- 
łey proporcyi względem niego się yvysie- 
wają.

Porównanie wartości nawozu kościa­
nego n a ro zm a itych  gruntach, p r z e z  
P . Sinclair', tam że Cz. I I .  k. 7 5.

JP . G. Sinclair przytacza niektóre szcze­
góły, które zdają się przeciw powyższym 
dowodzić. Grunt piaszczysty żwirowaty, za­
siany był pszenicą i podzielony na trzy czę-



ś c i , z k tórych  pie rwsza  nawieziona była  
kośćmi t łu c z o n e m i , druga gnojem stajen­
nym ,  trzecia zostawiona bez nawozu. Zbiór 
z części p ie rwszey  był znacznie obfitszy od 
zbioru z części drugiey, a ten podobnież od 
zbioru z części ostatniey. G ru n t  zawieziony 
kośćmi u t rzym ał  i w  roku  następnym w y ż ­
szość nad gruntem zawiezionym gnojem sta­
jennym, gdyż w y d a ł  5 busziów owsa  w ie -  
cey niżeli drugi, i w  trzecim jeszcze roku 
plon koniczyny by ł  na  nim lepszy.

B ru s ie  doświadczenie  na aruncie  wa-  
piennym i kamienistym okazało w ypadk i  
zupełnie przeciwne .  P robowano  na nim za­
wozić  pod pszenicę kości t łuczone, roztarte 
m akuchy  jarmużu i gnoy stajenny. Ostatni 
mia ł  na tym gruncie taką p rzewagę  nad obu 
pierwszemi,jaką na gruncie piaszczystym o- 
kazały kości. Różnica  między temi dworną 
gruntami zachodziła szczegółniey w  ilości 
-węglanu wapna ,  który p raw ie  cztery razy 
był obfitszy w  gruncie w ap ien n y m  niżeli 
w  piaszczystym i w  ilości glinki, którey takoż 
w  gruncie w ap iennym  było w e  d w o je  wię -  
cey. Nadto grunt w ap ienny  by ł  lepiey w y ­
robiony.



X. W ycią g  z raportu  J P . M olard  w i- 
rnicniu K om itetu  sz tu k  m echanicz­
nych , o tarce na kośc i , w mieście 
Thiers  (D ep a rt. P u y-d c  Póme) u- 
rn ieszczon eg o w B ull, de la, Soc. d? en­
courage 1826 k. 2/5.

I  z noty: o mące kościaney> u zyw ancy  
na nawoź , w Thiersie , p rze z  J P .  
W  A rce t. tam zc k. 585.

Mniemają niektórzy , a doświadczenia 
PP . W r e d e ,  Korte i Macieja de Dombasle 
zdają się stwierdzać , że kości używane na 
nawoź nie czynią żadnego stanowczego po­
żytku. W szelako  ciągłe ich używanie w  
X w ie  Badeńskiern, w  W irtem bergu i w  An­
glii, dokąd corocznie w ielką ilość tego ma- 
teryału sprowadzają (*); tudzież doświadcze­
nia JP . Kroppa zdają się dostatecznie odpo­
wiadać na wszystkie zarzuty, niepodobna

(*) Z D anii szczególniey -wywożą wielką ilość kości 
do Anglii. Mniemają, że ta  część handlu może p rzy ­
nosić D arn i  i Xięztwom D uńskim  od i 5 o do 200,000 
r .  talarów rocznie. Ze wszystkich portów, północ­
nych Anglia wywozi ten artykuł, nawet z Norwegii 
i ż Rossyi. {Telegraf Kopenhagski sposzyt 1).

W  r. r8z4 przez czas żeglugi wysłano z Rostoku  do 
Anglii więcey niż 2 miliony (inni tw ie rdzą  że 5 ) 
funtów kości wołowych i innych zwierząt.  Młyn, 
założony w pobliżu Hułlti, w t i r .  Yorku, obraca tę 
całą ilość na mąkę kościaną, k tórą  ro ln icy  za wy­
soką cenę zakupują na nawoź. (A nn .de  fa g r .  fra n c . 
1820. k. rob).



bow iem  wnosić, aby nie przestawano uży­
w ać tego nawozu jeśliby nie miano zeń po­
żytku.

Raport i nota P P . Molard i D ’Arcet w e ­
spół z używaniem tego nawozu od niepa­
miętnych czasów w  Auwernii, stwierdzają 
jeszcze tę uwagę i przekonywają o pożytku 
z używania na nawoź mąki kościaney. P o ­
dobna do prawdy, że rozmaitość zdań w  tym 
przedmiocie pochodzi ztąd, iż nie wszystkie 
grunta rów nie z tego ulepszenia korzystać 
zdolne; w  Anglii niektóre tylko okolice, po­
dług szczególnych własności gruntów, mogą 
używać kości na nawoź. Zdaje się przeto po- 
dobnem do wiary, że doświadczenia, z któ­
rych nie okazało się pożytku z tego nawozu, 
w ykonyw ane były na gruntach dla aiego 
niewłaściwych.

J P .  Molard w  raporcie swoim tak się 
wyraża: i

Mości Panowie! wiadomo wam jest, jak 
w ielk ie  korzyści otrzymują niektórzy w  tych 
czasach z kości, tak pod względem pierw ia­
stków  pożywnych, jako też pod względem 
ekonomii rolniczey i rękodzielney;ale w k aż -  
dym razie należy te kości naprzód rozdro- 
bić i na mąkę, iż tak rzekę za pomocą środ­
k ó w  mechanicznych obrócić. Młyny, w  tym 
celu używane, są mniey 'więcey korzystne: 
są to albo kamienie młyńskie w ertykalne,
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od 5 do 6 tysięcy funtów ważące, obracane 
w  koszu horyzontalnym okrągłym podo­
bnież z kamienia twardego sporządzonym, 
n a kształt młynów do międlenia nasion oley- 
nycb; albo prasy cylindryczne, których w al­
ce są lane z żelaza-; i pręgowane naprzemian 
tak, żeby wypukłości jednego walca wcho­
dziły W wyżłobienia drugiego; walce kręcąc 
się w  strony przeciwne i z rozmaitą prędko­
ścią w dość krótkim czasie obracają kości na 
mąkę; lecz sporządzenie obu tych gatunków 
młynów jest kosztowne i zresztą potrzebuje 
wielkiey siły popędo wey, co na małą zwła­
szcza skalę trudno przychodzi.

Udzielono Tow arzystw u zachęcenia  
plan i opisanie machiny używatiey w  tym 
celu w  Thiersie,cr którey pokrótce tu namie- 
nimy. . s

Machina ta jest sporządzona na sposób 
tarki czyli zbioru pił obokległyeh ; jest to 
walec, wewnątrz próżny, nakształt rafy, ze 
stali, mający stopę w średnicy i prawie ty­
leż długi; powierzchnia jego zewnętrzna, 
gęsto podziurawiona, jak tarka; osadzony na 
końcu wału drewnianego, z którym się o- 
braca. Pod tą tarką umocowany jest gruby 
pień mający z wierzchu wydrążenie czwo­
roboczne, które służy za kosz na kości ma­
jące-się ucierać; za pomocą drąga i wagi mo­
żna ten kosz podnosić i przyciskać do tarki. 

JJz. I V . Nauk. St. 1\ r. iS5o» lipiec. 3
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Póki zęby w  tarce są nowe, ilość kości 
zawarta w  koszu, to jest około stopy sze­
ściennej,miele się na mąkę delikatną w  prze­
ciągu dwóch lub trzech minut. Machina ta 
ła tw a  do sporządzenia, korzystna i nieko- 
sztowna zasługuje, żeby ją dokładniey po­
znać.

Kości tarte w  Thiersie są ziarniste, za­
wierając niekiedy kawałki wielkości gro­
chu. Piasek ten jest tłusty w  dotknięciu, pa­
chnie serem i zmieszany z wapnem wydaje 
ammonijak. W oda  dystyllowana, w  którey 
na zimno moczy się ten piasek nabiera co­
kolwiek alkali i rozpuszcza w  sobie nieco 
klaystru.

Kości tak utarte, wysuszone na ogrza­
nym piecu zawierają na sto części, w  śre- 
dniey proporcyi z trzech doświadczeń:

Pierw iastków  źwierzęcych palnych 45,85
Fosforanu w a p n a .............................. 5 6 , 1 4

100,00

JP. Bergouhnioux, który pierwszy u- 
dzielił wzmiankowanemu Towarzystwu 
"wiadomości o powyższey machinie, uw ia­
domił też, że we wsi Courpiere  używają 
jeszcze innego sposobu do międlenia kości i 
przysłał próbkę tameczney z nich mąki- Zda­
je się, że mechanizm w  Courpiere znany tam 
pod imieniem Stordoir  składa się z kamie-
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uia młyńskiego wertykalnego, obracającego 
się w  koszu okrągłym jak av prassach cydro- 
wych-

Piasek z kości, robiony w e wsi Gour- 
piere suchszy jest od robionego w  Thiersie; 
jest to mieszanina z mąki bardzo delikatney 
i z kawałków dość dużych: kaw ałki są tłu ­
ste w  dotknięciu; piasek ma podobieństwo 
do ziemi, wydaje pył gdy jest poruszony. 
Rozbierany chemicznie piasek ten w ydał te 
same wypadki jak piasek Iierski, tylko nie­
co więcey zawiera w  sobie ammoniaku i 
klaystru rozpuszczającego się na zimno, Su­
szona na ogrzanym piecu zawiera na sto czę­
ści w  średniey proporcyi 5 doświadczeń:

Pierwiastków zwierzęcych palnych Ś2,5 
Fosforanu wapna  ...........................67,5

ioo,o
Niedawno byliśmy z P. Gay-Lussac u 

pewnego bogatego obywatela w okolicach 
Strasburga, który przy swoim młynie spo­
rządził tarkę i pytel, do mełcia i przesiewa­
nia kości, poruszane wodą. Kości tam mełte: 
wychodzą w  postaci nader delikatney mąki, 
a przepuszczone przez pytel zawierają bar­
dzo mało kawałków wielkości grochu.' Go­
spodarz opowiadał nam, ze postępuje podług 
sposobu angielskiego względem mełcia ko­
ści i zastosowy wania ich do potrzeb rolnic-

3 "
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tw a. U pew niał nas, że do mąki kościaney 
dodaje saletry dla wstrzymania ich fermen- 
tacyi, co nawoź ten czyni pożytecznieyszym, 
i uwadomił nas , że mąka kościana, która 
przedaje, zawiera na g części kości dziesiątą 
część saletry. Oświadczył tez, że rolnicy chę­
tnie mu płacą za tę mąkę po 16 franków za 
100 kilogramów (4 ruble srebrem za 244 
funty rossyyskie).

X I .  O sk u te c zn o śc i g l in y  p a lo n e y  n a  
n a w o ź , p r z e z  E d m o n d a  C cirtw rig- 
h t  ci [T ra n s  a c t. o f  th e  S o c .fo r  th e  en~ 
courag. o f  a r t s  e tc . vol. X X X V I  etc.

Autor używ ał na poprawę gruntów swo­
ich już sadzy już popiołów, podług okolicz­
ności. Koszta obu były jednostayne, to jest 
po 2 liw ry, 10 szylingów na akr. W  r. 1819 
spróbował użyć gliny paloney i wypotrze- 
bow ał jey 4 oo buszlów, co wyniosło mu po 
i 5 szylingów na akr.

Grunt, na którym przedsiębrał tę próbę, 
był gliniasty, zimny, wilgotny i hlejowaty. 
Oto są wypadki jego doświadczeń.
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Co się tycze ostatniey próby * P. Cart­
wright nie wie czemu właściwie ma przy­
pisać nieodpowiedną jey z pierwszemi prO- 
porcyę; mniema, źe to jest skutkiem szcze- 
góloey własności tey rośliny. Może być, do­
daje on w  liście poźnieyszym o tymże przed­
miocie, ze to było tylko skutkiem wtargnień 
cyganów i innych włóczęgów, którzy w  cza­
sie zbioru tey rośliny bardziey niż kiedykol­
w iek włóczą się po polach.

Oprócz tych 5 doświadczeń autor w y ­
konał jedno na łąkach i podług jego postrze­
leń  glina palona przewyższała i tu nad dru- 
gierni dwóma nawozami, a sadze były jak 
W powyższych skutecznieysze od popiołu.

W ypada zatem , źe glina palona, pod 
wszystkiemi'względami, ma niezaprzeczoną 
wyższość nad dwóma drugiemi nawozami: 
skutek jey bezpośredni jest widoczny; cena 
maieysza znacznie; nakoniec trwałość ani 
w  porównanie póyść nie może z trwałością 
nawozu sadzy i popiołu.

Od wieku naymniey, dodaje autor, uży­
wają z wielkim pożytkiem w  Irlandyi, gliny 
paloney na nawoź. Od 10 lat z niemniey- 
szym wprowadzono jey używanie w  Szko- 
cyi i zwyczay ten zaczyna się krzewić w  An­
glii. Jeżeli się upowszechni, można przepo­
wiedzieć podług mniemania naylepszych na­
szych agronomów, że względne zastosowa-
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nie tego w ynalazku , w  pew nym  przeciągu 
lat podw oi w arto ść  g run tow ą  dóbr z iem ­
skich.

Oto jest sposób, jakiego autor używ a, do
sporządzania pieca na palenie gliny.

K opie  w  ziemi ró w  20  stop długi, 5 głę­
boki i 5 szeroki. P o k ry w a  ten  ró w  sklepie­
n iem  eeglanem z o tw oram i gęstemi aby o- 
gień mógł przechodzić do gliny- Sklepienie 
to opiera się w  części przedniey na m urze  
podobnież ceglanym, 2 s topy grubym , pod­
niesionym nad sklepienie o stopę 1 i w y ch o ­
dzącym na boki za sklepienie na 2 stopy 
z każdey strony i mającym o tw o r  dw ustopo- 
w y  po środku do podkładania ognia. W a p n a  
tylko na ten m ur u ży w a, zamiast piasku do­
daje do niego ziemi tłustey. Co się tycze spo­
sobu układania gliny, stara się żeby k a w a łk i  
jey  były z pow ierzchniam i w klęsłem i, aby 
ogień mógł w olno między niemi krążyć. G dy 
w ars ta  gliny nad sklepieniem doydzie 2 stop 
grubości, podkłada w  p iecu  ogień. Dla u trzy ­
mania k a w a łó w  gliny i u ła tw ien ia  jey w y ­
palania wznosi o 2 stopy od brzegów skle­
pienia, m ur z tychże k a w a łk ó w  wysoki na 
5 do 4 stop. W  m iarę  w ypa lan ia  się gliny, 
dodaje now e w ars ty  aż do grubości 5 lub  4 
stop.

Oto koszta na w ypa len ie  55 w ozów  gli­
ny w  przeciągu 2 |  dni.



Na 2 robotników po 2 szylingi 6 denarów 
nadzień (5 złotych) i na j chłopca po 6 
den. nadzień, 14 szylingów, 9.denarów. 

Na opał za 175 wiązek zarośli po 5 szyi. za
100^ 8 szylingów 9 denarów.

tu a wożenie . . .  5  ,

Summa 1 f. s. 6 szylingów 6 denarów. 
Na nawiezienie 1 akru autor używa 20 

■wozówzawierających po 20 buszlów każdy.
W  tey summie kosztów, nie za Wiera ja 

się jeszcze koszta na w ystaw ienie  pieca.
JP . Cartwright ostrzega, Że doświadćze- 

ma jego były wykónywane na małą skale, 
ponieważ folwark, w  którym jo.wykony­
wał, był małey obszerności,

X II. O w a p n ie  ip o p ie le  u ż y w a n y c h  za  
n a w o ź  (O ekon . N ęu ig h , unci V er~  
hancll. 1826, W, ga),

W a p n o , Każdemu wiadomo, |e  wapno 
niegaszone ma własność pęcznienia się, kie­
dy się znayduje wzetknieniu z wilgocią, a 
obracania się w  proszek, gdy jest złożone 
w  mieyscu suchem. W apno niegaszone, 
zmieszane z ziemią gliniastą, poprawia ją, 0- 
deymując jey zwięzłość i hlejowatośc, przez 
powinowactwo tych dwóch, ziem i pęcz­
nienie wapna. Podług ilości użytego wapna,



grunt będzie rnniey lub więcey kruchy lub 
lekki. W ap n o  służy razem za bodziec, k tó­
ry  działa nie tylko na korzenie absorbujące, 
ale też na całą organizacyę rośliny, którey 
przeto wrgctacyę przyśpiesza,

P opio ł. Popioł zmieszany z ziemią gli­
niastą, zastępuje piasek przez to, że nie ma 
własności zbijania się w  gruczoły i bryły . 
Czyni grunt kruchym. Piasek będąc bardzo 
dobrym przewodnikiem ciepła, chciwie je 
przyciąga, prędko oddaje gruntowi i spra­
wia przez to w  upały suszę szkodliwą. 
W  temperaturze chłodnawey piasek przy­
ciąga ciepło z gruntu i staje się przez to przy­
czyną śronów czyli zmarznięcia roślin. Nie 
można tego powiedzieć o popiele. Zły prze­
wodnik ciepła, nie ma własności ani go u- 
dzielać gruntowi gliniastemu ani zeń na­
wzajem w yciągać, lepszy zatem jest od 
piasku.

Używanie wapna i popiołu zaleca się 
szczególjńey i ód  na grunta twarde i zimne. 
Są to grunta gliniaste, hlejowate, zaw iera­
jące nader małą ilość piasku kwarcowego i 
ziemi rośliuney. W oda i powietrze nie mają 
przechodu przez zsiadłość i Ijpkość tych 
gruntów, tę w a d ę  naylepiey poprawuje w a ­
pno zmieszane z popiołem, ponieważ pier­
wsze czyni ziemię kruchą a drugi posiądą 
szczególnjey własność przyciągania kwastw
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rodu z powietrza. 2re  Na grunta wystawio-r 
ne na zimne wiatry, i zawierające więcey 
marglu i gliny niżeli piasku, nadewszystko 
kiedy rośliny na nich upra wiane, czułe są 
na zimno. 5cie  Na grunta zawierające mało 
piasku a przeznaczone do pielęgnowania ro­
ślin mających liczne korzenie, jaką naprzy- 
kład jest koniczyna.

Gdy mieszanina z wapna i piasku rozsia­
na jest na gruncie, trzeba przeorać rolą przed 
deszczem. Autor radzi aby nie być zanadto 
hoynym w  używaniu tego nawozu, a szcze- 
gólniey wapna; mniema, że lepiey jest po­
wtórzyć operacyę w  roku następnym. Do­
wodzi, źe popioł z węgli ziemnych i z torfu 
daje często te same wypadki,co popioł drze- 
wny.

X IIL  O u iy w a n iu  s a d z y  n a  naw oź.
(liih l. physico-econom . L u t y  1828 h.
4 2 Ó ) .  *

Sadze zawierając wiele ammoniaku po­
winny być używane z wielkiem umiarko­
waniem, jeżeli są nie zmieszane z innym na­
wozem. Na łąkach należy je rozsiewać na 
początku zimy albo wpoźney jesieni. W  cią­
gu dwóch lat pierwszych dziwna jest ich 
skuteczność; trw a  ona jeszcze i w  trzecim 
roku. Zmieszane z ziemią i z gnojem jeszcze



są skutecznieysze. Alkali sadzy łącząc się 
z pierwiastkami tłustemi gnoju, dają pognoy 
mydlasty, przydatny wszystkim roślinom i 
wielce korzystny dla wegetacyi. Mieszani­
na robi się z 2 części ziemi, 1 sadzy i 1 gno­
ju. Układa się naprzód warsta ziemi, tę po­
kryć należy sadzą a na wierzch kłaść gnoy; 
i tak następnie naprzemian aż do grubości 3 
łub 4 stop. Sadza zmieszana z mułem albo 
z ziemią zebraną z dróg, w  stosunku do tych 
istot jak x do 4, daje w  przeciągu 6 miesię­
cy wyborny nawoź na łąki, na które szcze- 
gólniey służy, przydatnieyszy jest niżeli sa­
me jedne sadze. Ilość nawet większa w  tym 
razie nie jest szkodliwa. Same jedne sadze 
używając nie należy więcey wysiewać na 
morg litewski nad 5 beczki litewskie. Na­
woź ten przydatny jest szczególńiey na grun­
ta wilgotne, niszczy mech, i  neutralizuje 
działalność gruntu. Bydło chciwie zjada ro ­
śliny wyrosłe na tym nawozie.

NIY . P r o s ty  nawoź i  ta n i zam iast 
gipsu.

'[P* J- Pospiszyl, w  Jedownicy, w  Mo­
rawie, każe tłuc w  jamie stęporami muł ze 
stawów i sadzaxvek, dobyty przed zimą i 
przemarzły, a wiosną wysuszony; proszek 
ten miesza z wapnem niegaszonem, podo^



bnież na proch stłuczonem; w  proporcyi: na 
5 części mułu jedne wapna. Mieszanina ta 
spoczywa miesiąc jeden, i tylko raz każdego 
tygodnia przewrócić ją należy. Potem już 
używa się w  tych razach, gdzie należałoby 
użyć gipsu. Doświadczenie przekonało, że 
mieszanina ta działa z rów nym  skutkiem jak 
połowa rów ney ilości gipsu; jeżeli zaś po- 
tróyna jey ilość będzie użyta, w tedy rośliny 
będą znacznie obfitsze niżeli po pojedyńczey 
proporcyi gipsu. M itth e il, der Muhr* 
Schlcsisch. Ges else h, i 8 2 4 N - 4 .

W  piśmie Oekonom.jNeuigkeit.G tom II. 
k . 454) radzą, jako nader skuteczny nawoź, 
gruz przemarzły i zmieszany z gnojem zw y- 
czaynym. I  rzeczywiście mieszanina ta za­
wierając pierwiastki pobudzające i karm ią­
ce, powinna dzielnie w p ływ ać  na wegeta-
cyę- „ __
X V- D oświadczenia względem plew  

zbożowych , u ży tyc h  na nawoź pod  
"hartofle. (B u lle t . de la classe dlagr. 
de la Soc. des a r ts  de Geneve 5 e a n n . 
/V. 2 8  et 5 1)•

Doświadczenia te były powtarzane cią­
giem przez trzy lata przez JP .  B ellam y-  
Aubcr't. 0\o wypadek ostatniego. Zasadził 
kartofla kaw ał ziemi rozległy na 2 55 sążnie
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k w ad ra to w e , w  gruncie gliniastym i su­
chym: to jest pół miary kartofel (wagi 71 
funt) na pognoju, pół miary na gruncie za­
wiezionym plewami po kartoflach} pół mia­
ry  na gruncie zawiezionym plewami, w  po­
łow ie pod kartofle, w  połowie razem z kar­
toflami; nakoniec pół miary na gruncie za­
wiezionym plewami pod kartofle. Każde 
półmiary zaymowało równą przestrzeń zie­
mi. W  piętnaście dni potem, aby uzupełnić 
to doświadczenie porównawcze, zasadził 
jeszcze ćw ierć  miary kartofel na tymże 
gruncie bez żadnego nawozu. U praw a była 
na wszystkich cząstkach jednostayna i je­
dnoczesna. W ydobyto kartofle w jednym- 
że- czasie i otrzymano wypadki ’ następne: 
Gwierć miary, bez nawozu, wydała 1 mia­
rę | ,  to jest 5 za 1; pół miary na gnoju w y ­
dała 5 miar, to jest 10 za 1; pół miary na ple­
wach pod spodem 4 miary |  ,to jest g i  za 1; 
pół miary na plewach pod spodem i na 
wierzchu tenże plon; pół miary pod p lew a­
mi 5 miar a, to jest io* za 1.

Ten  porównawczy wypadek, zupełnie 
odpowiedny wypadkom 2 iat poprzednich 
skłania autora do zalecania tego nawozu 
znaydującego się w kazdem gospodarstwie, 
naw et naymniey dostatniem. Przewożenie 
jego i używanie jest łatwe; okrywając kar- 
toilę ułatwia dobywanie jey z ziemi, a za-
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chowując jeszcze swa dzielność po w ybra­
niu kartofel może być jeszcze użyteczny dla 
plonów następnych, pod które nareszcie o- 
szczędziłsię, przez użycie plew, nawoź sta­
jenny. ________

XVI- In s tr u k c ja  o u żyw a n iu  nawo­
zów p ły n n ych , napisana p r ze z  P ro f. 
Decandolle i potw ierdzona p r z e z  
K om ite t rolniczy Tow< sz tu k  w Ge­
newie. [B ulletin  tegoż K om ite tu  rok  
5ci IV. 28).

U żyteczność pow szechnąplynnych  
nawozów. W e  wszystkich krajach gdzie 
starannie zbierają nawozy płynne, uznano 
ich użyteczność, i podróżni, którzy te kraje, 
przebywają, zdumiewają się nad pięknością 
ich łąk i usiewów. Flandrya pod tym wzglę­
dem ma starożytną sławę *, części Anglii, 
w  których zwyczay ten wprowadzono ob­
darzone zostały znacznie obfitszą produkcyą 
istan kwitnący łąk Szwaycaryi niemieckiey 
a szczegółniey kantonów Zurichu, Argowii 
i Berny przekonywającym sposobem stwier? 
dzają wielką użyteczność tych nawozów. 
Nie będziemy się dziwili wypadkom, jakie 
doświadczenie przedstawia w  tym wzglę­
dzie, jeżeli uważyrny lód, że gnoje wtedy 
dopiero poczynają dawać pokarm roślinom,



kiedy przez koleyne operacye w  większey 
części są już rozpuszczone w  wodzie, 2/’e 
że płyny zwierzęce,jakiemi są: uryna, ścieki 
ze stajen i pomyje, zawierają wielką ilość 
istot pożywnych i pierwiastków pobudza­
jących.

R o zm a ite  sposoby u ży w a n ia  naw o­
zów  p ły n n y c h .  Należy rozróżnić dwa spo­
soby używania tych nawozów: loaTSkra- 
pianie czyli polewanie pól już pokrytych ro­
ślinami, dla pomnożenia bezpośrednio ich 
wzrostu- s r e  polewanie pól jeszcze nieza- 
sianych dla złożenia w  nich zapasu pier­
wiastków pozy wnych, które w  czasie mają 
być wyczerpnięte przez rośliny. Rozmaitość 
tych celów wymaga też rozmaitości w  na­
turze albo przysposobieniu płynów. Jeżeli 
mamy zamiar polewać rośliny, należy i ód  
aby płyn był nią nadto ostry, bo inaczey spa­
li rośliny, ani nadto obładowany cząstkami 
obcemi, aby użyteczność jego redukowała 
eię prawie do prostego polania wodą; 2re  
należy polewać w  czasie przyzwoitym, tak 
względem wieku roślin, jako też względem 
pory i okoliczności powietrza. Przeciwnie 
kiedy zamierzamy polewać rolą przygoto­
waną pod usiew, nie yiamy przyczyny lę­
kać się zbyteczney mocy nawozu ani nadto 
wybierać czas przyzwoity. Pierwszy zatem 
sposób wymaga więcey starań i uwagi, ale



daję wypadki bezpośrednie i bardziey w i­
doczne; drugi jest pewniejszy, łatwieyszy i 
do zastosowania przydatniejszy.

Sposób zbierania nawozów p ły n ­
nych. Nawozy płynne, których można u- 
żywać w  rolnictwie są: i ód Ścieki ze sta­
jen, 2 re  uryny wszelkiego gatunku, 5eie 
pomyje z kuchen, praczkarń i fabryk, w któ­
rych się wyrabiają materye roślinne lub 
źwierzece.■ c

Ścieki ze stajen zbierają się dwóma spo­
sobami, i podług sposobu ich otrzymywania 
i fermentowania mają własności zupełnie 
rozmaite,

lód  Francuzi nazywają lizier  (ponie­
miecki! Giille) szlak, nawoź otrzymywany 
bezpośrednio ze stayni w  doły lub skrzynie 
umieszczone W ziemi, w  których pozwalają 
mu odbyć fermentację  klejową czyli biał­
kową, podczas którey nie należy go ruszać. 
Ten  to szlak-, mniey gorący od płynu cie- 
kącego z kup gnojowych i obfitszy w  mate­
rye szlamowate,należy szczególniey używać 
na łaki.c  i

Oto sposób jaki do zbierania go zalecają 
gospodarze Zurychscy. Podłoga, na którey 
stoją bydlęta, ma być zrobiona z tarcic lub 
dylów, pochyło na 4 cale od gło wy do tyl­
nych nóg bydlęcia i umiarkowana podług 
jego wielkości, tok żeby jego wyrzuty  spa-
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dały naturalnie do ryny ciągnącej się wzdłuż 
stayni. Głębokość tey ryny ma być i 5 cali a 
szerokość i o cali. Powinna tak być urządzo­
ną, Żeby można było z łatwością lać do niey 
wodę z sadzawki, umieszczoney za staynią; 
z drugiego końca stayni ryna ta ma mieć ko- 
munikacyę z 4 lub 5  dołami czyli skrzynia ­
mi na zbieranie płynu przeznaczonemu Ty­
leż zasuwek w  tym końcu ryny otwierają 
lub zamykają połączenie jey z wymienione- 
mi dołami. Doły te zewnątrz stayni umie­
szczone pokryte są wiekiem drewnianem 
nieco mźey od podłogi stajenney. To pokry­
cie służy do ułatwienia fermentacyi, Ściany 
tych dołowi spod powinny być murowane 
i jeżeli można umieszczone w  ziemi glinia- 
s tey , albo przynaymniey przed murowa- 

jn e m  osłonione gliną zewnątrz, dla uniknie- 
ma wsiąkania płynów do ziemi. 5 ich być 
powinno aby w  każdym, nim inne napełnia 
sie,płyn mógł być spokoyny podczas fermen­
tacyi, która trwa około 4 tygodni. Wielkość 
ich wy raci) o wy w a się podług liczby bydląt 
tak, aby w tydzień jeden dół został napeł­
niony. Wypróżniają się doły za pomocą 
pompy przenośney, mającey średnicy w e­
wnątrz 9 cali. Każdego ranku stróż, wcho­
dząc do obory, znayduje rynę napełniona 
tak wodą, którą wieczorem do niey w pu­
ścił, jako też wyrzutami zwierzęcemu po- 

j , z - r. . 4
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winien natychmiast przystąpić do wymie­
szania tych materyy tak, żeby nigdzie nie 
zostało części zsiadłych, lecz wszędy był 
płyn równie gęsty i ciekły. Od dokładności 
tey operacyi zawisła po wiekszey części do­
broć szlaku. Nie powinien on być ani za­
nadto gęsty, ponieważ trudniey fermentuje, 
ani zanadto rzadki, ponieważ taki mało był­
by posilnym. Skoro mieszanina dostatecznie 
jest przygotowana, stróż otwiera zasuwkę 
do dołu, który z kolei teraz przypada i, wy­
próżniwszy rynę, wpuszcza do niej na no­
wo wodę. W  ciągu dnia, każdego razu kie­
dy przychodzi do stayni,wrzuca do ryny wy­
rzuty z pod zwierząt i może ją wypróżnić 
skoro płyn dostateczney nabędzie gęstości. 
Naylepszy stosunek mieszaniny w  rynie, 
jest, jeżeli bydło karmi się trawą i sianem, 
|  wody a i  gnoju; jeżeli się karmi ziarnem, 
albo tuczy, f  wody a |  wyrzutów.

2 re  Francuzi nazywają e a u  de fu m ie i • 
(po niemiecku J a u c h e ) p ły n  gno jow y, 
który ciecze z kup gnoju. Płyn ten jest 
wcale inney natury od poprzedniego; wszy­
stkie pierwiastki szlamowate wyrzutów 
zwierzęcych, stopniowo są zniszczone przez 
długą fermentację kup gnojowych, i w  pły­
nie, który z nich ciecze zostają tylko sole 
częstokroć nader ostre i wielka ilość pier­
wiastków węglowych. Ztąd łatwo wnieść
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można, źe płyn gnojowy niebezpieczny jest 
do używania bezpośrednio na rośliny, które 
ostrością swą pali; ale nader pożyteczniey 
może być mieszany z ziemią przed jey za­
siewem. Dla otrzymania tego płynu, układa 
sie kupa gnoju na toku brukowanym, ubi­
tym gliną i nieco pochyłym, aby cały płyn 
ściekał do dołu sporządzonego w  jednym 
rogu. Można polewać trochę tę kupę za po­
mocą rurk i w  przeciwmym rogu przypra- 
wioney. Pompą zaś wyźey wspomnioną, 
można podług upodobania albo skrapiać ku­
pę wodą wydobytą z dołu, albo przelewać 
ją na kupę ziemi lub innych m ateryałów 
przeznaczonych na kompost.

Gdyby naw et z okoliczności mieysco- 
w ych nie można było urządzić zupełnie me­
tody otrzymywania szlaków albo płynów  
gnojowych ; nie należałoby przeto odma­
wiać sobie korzyści z pognojów płynnych: 
dosyć mieć staynię tak  urządzoną, żeby 
wszystkie jey ścieki spływały do beczki al­
bo do przykrego do łu , z kądby można je 
przewozić na grunta albo przelewać na kom­
posty. Można je takoż sprowadzać do sadza­
w ek , używanych do skraplania łąk i ogro­
dów.

Ptyny* które w  wielu mieyscach ła tw o 
jest otrzymywać z kloak, można też obracać 
na ten sam cel jak nawozy, októrycheśmy

4*



mówili* Nakoniec pomyje mogą być spu­
szczane albo do dołów szlakowych albo do 
płynu gnojowego.! pożytecznie ilość ich po­
mnażać.

O sposobie skrapiania  roślin nawo­
za m ip łyn n em i.  Nie należy nigdy skrapiać 
szlakiem łąk, które już podrosły, ale wtedy 
kiedy jeszcze mają roSnąć. Na końcu zatem 
zimy albo w  samym początku wiosny, albo 
nakoniec zaraz po pierwszym koszeniu czas 
do skrapiania będzie nayprzyzwoitszy. Łąki 
wielekroć koszone na karm zielony, a Za­
tem małemi cząstkami na raz, należy skra­
piać tylko w  tych częściach, które świeżo są 
skoszone. Temu to ciągłemu staraniu, łąki 
Szwaycaryi niemieckiey winny swą tera-/ 
źnieyszą pieknos'c, która zadziwia obcych. 
Używanie szlaku podczas lata wymaga wię- 
cey starań w  jego przygotowaniu; albowiem 
jeśliby szlak był za ostry szkodziłby rośli­
nom: na końcu zimy niebezpieczeństwo to 
innieysze. Można nakoniec zmnieyszyć o- 
strość szlaku mieszając go z wodą sadzaw- 
kową. Trzeba jeszcze uważać, że w  czasie 
posuchy należy do rozprowadzania szlaku u- 
żywać wody obficiey, a podczas wilgotney 
pory, kiedy grunt przesiękły jest wodą, mo­
żna bez szkody skrapiać pole szlakiem na­
w et przyostrym.

Sposób używ ania  nawozów p łyn n ych
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na polach nieusianych. Dwa są na to 
sposoby: lód  Skrapianie gruntów przezna­
czonych pod usiew, 2re  skrapianie kup zie­
mi lub innych materiałów przeznaczonych 
do wywiezienia na grunta. Pierwszy sposób 
jest nader prosty i łatwy,podług tego cośmy 
o nim powiedzieli. Należy tylko polewać 
tyin nawozem grunt już uprawiony, ażeby 
rychley przenikał wewnątrz i nie zostawał 
długo na powierzchni ziemi, gdzie działanie 
powietrza zniszczyłoby jego część znaczną. 
Dla tego też pożyteczna jest odbywać tę o- 
peracyę wkrótce przed oraniem. Drugi spo­
sób zależy na ulepszeniu ziemi przez kom­
posty. Prześciełanie ziemi (roślinney) gru­
zem /śm ieciam i i wszelkiemi szczątkami 
istot roślinnych i zwierzęcych, podległych 
gniciu, stanowi zasadę kompostu. Kupy je­
go należy skrapiać ściekami ze stajen lub 
kloak, pomyjami z kuchen lub z fabryk*, dla 
tego wierzch kupy powinien być nieco 
wklęsły ażeby nic nie zlewało się na stronę. 
Dwa razy do roku należy poruszyć i prze­
trząść te kupy, ażeby wszystkie jey cząstki 
przemieszały się i równo się rozdzieliły. K u­
py te powinny być w  mieyscu ocienionem, 
abynie łatwo wysychały i pożyteczną jest 
rzeczą mieć je naymniey dwie*, jedne, która 
się zaczyna, drugą skończoną, na którą tyl­
ko już płyny się wylewają. W  wielkich fol-
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warkach pożyteczna jest pomnożyć ich licz­
bę i naówczas rozdzielić je podług natury 
istot do nich wchodzących, ażeby mieć po- 
gnoje rozmaitych własnpsci odpowiednych 
do rozmaitych potrzeb uprawy. Kiedy zaś 
więcey mamy płynów niżeli szczątków, 
pożyteczną jeszcze będzie nasycać niemi 
wprost ziemię roślinną. W  tym celu ukła­
da się  ̂kupa ziemi nakształt głowy cukru, 
ucietey w  górze, na wierzchu daje się Avkię- 
sły dołek nakształt czaszy i do niego zlewa­
ją się płyny. Niektórzy gospodarze rzucają 
w  wieczór nieco piasku do ryny stajenney, 
i piasek ten nasycony pryną bydlęcą używa­
ją na poprawę gruntów zsiadłych. Pod tym­
że względem nie można dosyć zalecać kom­
postów z liści suchych zmieszanych z nieco 
ziemi i często skrapianych płynem gnojo­
wym, szlakiem albo pomyjami. Liście za­
wierają znaczną ilość ziemi krzemienney, 
tak, ze ciągłe używanie z nich zrobionego 
kompostu , jest niezawodnym środkiem do 
poprawienia z ęzasem gruntów hlpjowa- 
tych,

X V II. O k o m p o s ta c h , w y c ią g  z  p is m :  
E x p e r ie n c e d  fa r m e r , p r z e z  R ic h a r ­
d a  P a rk in s o n  i  K a le n d a r z a  gospo­
darsk iego , p r z e z  A r th u r a  Joung .

Natura i własność kompostów powin-
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ny być rozmaite, podług natury i własności 
gruntów na które są przeznaczone. Im roz­
maitsze składowe, ich części, tym lepsze 
komposty; ale żadna z tych części nie po­
w inna tak panować w  mieszaninie, żeby 
mogła neutralizować skutek innych. Nayle- 
psze komposty są te, które nayży wiey fer­
mentują.

Kości są dobrym materyałem do kom­
postów, podobnież niektóre gatunki w ie l­
kich ryb niejadalnych. Należy je dobrze o- 
sypać ziemią i w  miarę ich rozkładania się 
przewracać i mieszać. Niektórzy używają 
ługu mydlarskiego, ale kompost z niego u - 
stępuje pierwszeństwa poprzednim. Sadze, 
odchody gołębie, rogi tłuczone zwykle wry- 
siewrane są rękom a, ale pożyteczniey jest 
w rzucać je do kompostów i używać do siey- 
by pod sochę. Mieszanina z i części gnoju i 
z 2 części,ziemi wydała skutki zadziwiające 
pod kapustą głowiastą i grochem. Użycie 
w apna do kompostów nigdy nie odpowie­
działo nadziejom, które ztąd autor formo­
w ał. Chcąc używać na kompost gnojów sta­
jennych albo ptaszych nie należy czekać aż 
płyn z nich cieę zacznie; bo naówczas tra ­
cą pierwiastek swóy naydzielnieyszy. Przed 
użyciem do kompostu, gnoy powinien być 
jak naymniey wrystawiony na  w yw ietrze­
nie,
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K u p y  gnoju należy kłaść na gruncie, k tó ­
ryby  mógł potem  ła tw o  być kopanym  i mie- 
szanyrp z gnojem, gdy kompost przełoży się 
na inne mieysce. Składając kompost, należy 
gnoy strząsać nie zaś massami zwalać. K u ­
py pow inny być regularne: 1 0  stop szerokie, 
5 w ysokie; długość zaś m a być odpowiedna 
ilości kompostu. Na w ie rzchu  k u p y  p o w in ­
na być jama dla zatrzym yw ania  wilgoci. 
K iedy się już kupa  zformuje, należy w szyst­
k ie  brzegi jey otoczyć ziemią dla w s trz y m a ­
nia  w y p ły w u  z niey soków. Potem  n a k ry ­
w a  się z w ie rzch u  takoż ziemią kruchą i 
sypką,lecz dość grubo dla w strzym ania  e w a-  
poracyi; lecz tak, żeby kupa zbytecznie się 
nie przygniotła i ferm entacya jey nie była 
zatam ow ana. Gdy i5  dni tak  postoi, a fe r­
m en tacya  odbędzie s i ę , należy całą kupę 
przerźuc ić  i dobrze gnoy z ziemią p rzem ie­
szać. A utor radzi p rzew racan ie  tak  w cze ­
sne kompostu, pon iew aż  doświadczenie go 
nauczyło, że mieszając ziemię i gnoy przćd 
ostygnieniem, kompost znow u  się rożegrze- 
w a  i ciepło tak rozdym a ziemię, że ta roz ­
pada się na naydrobnieysze cząstki. Chcąc 
w iększą  kupę  zrobić, należy do kom postu  
dodać gnoju świeżego trzecią część p ie rw -  
szey jego ilości,i znow u podobnież jak przed- 
tem  postępować. Drugi raz p rzew racać  k u ­
pę należy po trzech dopiero tygodniach, po-



nieważ w  większey massie fermentacya 
musi iść dłużey, a ciepło tych obu fermenta- 
cyy powinno było być dosyć mocne do zni­
szczenia wszelkich ziarn, które były w  gno­
ju. Jeżeli uznano za przyzwoitą przymie- 
szać wapna do kompostu, trzeba go trzy czę­
ści włożyć przy pierwszem odnowieniu k u ­
py , resztę zaś zostawić dla rozesłania na 
w ierzchu jey, a to aby zapobiedz wyschnię­
ciu powierzchni. Gdyby przed pierwszą fer­
mentacya w apno włożyć do kompostu, 
wstrzymałoby alboby zmnieyszyło fermen- 
tacyę. Ziemia brana z pod opłotków, na któ- 
rey nieużyteczne tylko krzew ią się rośliny, 
szlam z ro w ó w  i t. p., wybornemi są mate- 
ryałami do kompostów. Można takie kupy 
stawiać na podwyższeniach u brzegów poi 
uprawnych. Podług JP . Parkinsona ten ga­
tunek kompostów naybardziey jest przyda­
tny na wszelki rodzay uprawy. W szelako 
ponieważ to nieco może kosztować,JP. Bose 
woli takie komposty,jakie mieszkańcy Szam­
panii kredow ey robią z łodyg i liści w ie l­
kich roślin wieloletnich , niezdatnych na 
karm dla bydląt, i pokrywanych ziemią poi 
potrzebujących ulepszenia.

Podług Arthura Jounga, naylepszy spo­
sób robienia kompostów nie zależy na skła­
daniu ich w  warsty. Oznaczy wszy granice 
kupy, należy po osobno składać dokoła ma-
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teryały, z których ma być robiona kupa; do­
brze je rozdzieliwszy, należy postawić ludzi 
w  przerwach między kupkami i kazać im 
razem nasypywać kupę ze wszystkich ma- 
teryałów. Tym sposobem kupa kompostu 
nayprędzey się zrobi; wszystkie materyały 
dobrze umieszczone rychło zaferipentują i 
prędzey się połączą,niżeli gdyby leżały war- 
staini. Kompost tak zrobiony nie potrzebuje 
przewracania, a naywięcey raz jeden. Jeże­
li się postrzeże, iż fermentacya ustaje zanad­
to prędko , należy drągiem porobić dziury 
przez całą głębokość kupy i nalać je uryną 
albo płynem gnojowym.

A p a ra t do rychłego suszenia zboza 
w spichrzach . Dowiedziono, że zboże mo­
że bydź chowane przez czas nieograniczo­
ny, bez żadnego zepsucia, jeżeli od powie­
trza i wilgoci będzie ochronione. W iado­
mo, że znaleziono w  grobach dawnych Pe- 
ruwijanów mais, który musiał tam bydź 
włożony naymniey przed trzema wieka­
mi (przed zaborem Hiszpanów). Czyniono 
doświadczenia na tych ziarnach i okazało 
się, że nie straciły swey mocy żywotney, 
gdyż rośliny z nich zeszły i doyrzały.

Aby zboże długo zdatnem na pokarm 
bydź mogło; trzeba je zebrać i zsypać do
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spichrza sucho; inaczey grzeje się i psuje. 
W  krajach północnych zboże przez wilgoć 
w iele w  spichrzach szkoduje: wiele przeto 
zależy na sposobach utrzymania go w  su­
chości albo łatwego wysuszenia, jeżeli zw il­
gotnieje. Aparat tu opisany kosztuje mało, 
suszy dużo i prędko; zdaje się A
przeto zasługiwać na uwagę.
P a tr z e ć  F ig .

A ,  jest piec piramidalnym 
żelazny (może bydź ceglany), 
umieszczony na podłodze spi­
chrza lub w  sklepie, mający 
rurę  z blachy żelazney zro­
bioną, spiralnie czyli w  gzy- 
gzak. R ura ta, czyli komin, 
wychodzi aż nad dach , żeby 
dym mógł przechodzić. R ura 
czuhunna jeszcze lepiey słu­
ży, niżeli blaszanS; trwalsza 
jestim niey  reparacyi potrze­
buje. Pow inna w  obu razach 
składać się z wielu szluk, do­
brze spojonych, i bydź wszę­
dy jednostayney średnicy.

B . B .  B . Jest druga bura 
z blachy żelazney, podobne­
go! kształtu, co pierwsza, lecz 
obszernieyszey średnicy, że­
by mogła pierwszą w  sobie
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zaw ierać, tak, aby ściany dwóch rur do 
siebie nie przytykały i przynaymniey na 
dwa cale były jedna od drugiey. Przez ca­
łą długość rury  zewnętrzney powinny bydź 
w  jey ścianach dziurki, jak w  tarce, ostre- 
mi wygniotkami do środka. Dziurki nie ma­
ją bydź wielkie, żeby ziarna przez nie w y ­
latywać nie mogły, ani nawet zahaczać się 
na wygniotkach, które tylko do przewra­
cania ziarn wewmątrz rury służą; dziurki 
zaś do uwolnienia wilgoci, wychodzącey 
w  postaci pary, z ziarn ogrzewanych rurą 
wewnętrzną. Im dłuższe będą te rury, tym 
prędzey zboże wyschnie.

Do rury zewnętrzney wsypuje się zbo­
że przez kosz C. C. przytwierdzony w  gó­
rze rury; a zniey wysypuje się do woru D . 
Ponieważ piec ogrzewa mocno początek we- 
wnętrzney rury  w  dole; dla tego przynay­
mniey o dwa łokcie nad piecem, trzeba ją 
złączyć z rurą zewnętrzną, aby, przez zby­
tnie gorąco, ziarna nie straciły zdolności ro­
szczenia. [A n n a les  m e n su e lie s  de I n ­
d u s tr ie  m a n u f .  agric . e tc . 1827. N . 4.)

* E . T .M .
v  ■  \  \

T a n i  sposób sm a że n ia  k o n f i tu r  z  o- 
peoców. Obrać ze skórek i pokrajać w kost­
ki jabłka, gruszki, i t. p.; włożyć je do garn­
ka, mniey lub więcey obszernego, posypu-
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jąc mąką cukrow ą (nierafinowanym cu­
krem), mnieyszą ilością, jeśli chcesz mieć 
kw askow ate konfitury-, większą, jeśli je dłu- 
żey zamierzasz chować. W sta w ić  garnek 
do pieca, po wypieczeniu chleba; albo, jeśli 
niemasz takiego p ieca , w staw ić do kotła  
nad ogniem; w  kotle ma bydź woda po brzeg 
garnka; tę zagotować, aż w  garnku trochę 
zaw rzy— W te d y  wyjąć garnek i konfitury 
w  suchem mieyscu trzymać. W y b o rn e  są, 
tak smażone, do tortów, naleśników i wszel­
kich ciast. (J o u r n . d es  C o n n a is . u s u e ll .  
e t p r a t .  N . y .  1826. p - 25.) E .  T . M .

S po só b , z ę b y  k o m in y  n ic  d y m i ły .  Na 
wierzchu komina umocować kaduszkę, po- 
świdrowaną po wszystkich bokach, jak ta r ­
ka, nierówności od w iercenia świdrem po­
w inny  bydź zewnątrz. P . M il le t , który 
podał ten  sposób, przytacza doświadcze­
nia P P .  Darcet, Dacheux i wielu innych, 
którzy sprawdzali ten wynalazek i przeko­
nali się o jego skuteczności. Nie tylko w ia tr  
żaden nieodw ieje  dymu do komina przez 
tę kaduszkę, ale naw et, umyślnie przypra­
wiane miechy, napróżno dęły w  komin po­
wietrze, i pomimo naygęstszego dymu z pie­
ca, naymnieysza jego cząstka do środka nie 
powróciła. { B u lle t,  de  la  Soc. d l e n c o u r a ­
g e m e n t.  s e p t. -1828.p a g .3o i.)  E . T . M
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O jnłocctrni wynalezioiiey p rze z  
J \ Czapłygina (*).

Zamiłowanie tego wszystkiego, co w  ży­
ciu towarzyskiem rzetelny przynosi po­
żytek , powodowało wydawcę dziennika 
M rów ki pó łnocnej do ogłoszenia niektó­
rych wiadomości o młocarni wynalezioney 
przez Obywatela TambowskiegO P. Czapły- 
gina, która ze składu prostego, gruntowno- 
ści pomysłu, mechanizmu, prędkości i czy­
stości w  młóceniu zboża, oraz bezpieczeń­
stwa podczas działania dla robotników za­
sługuje na szczególną uwagę.

Młocarnia ręczna P. Czapłygina, do dzia­
łania którą potrzeba sześciu ludzi, podług 
zapewnienia tych co ją widzieli, może ła­
two wymłócić i często przewiać do 25 kop 
na dzień, kładąc w  nim 15 godzin roboczych; 
machina zaś jednokonna podobnego mecha­
nizmu i składu poruszana przez miernego 
konia włościańskiego,może wymłócić przy- 
naymniey w e dwoje więcey, a do niey po­
trzeba tyjko gciu robotników, któremi bydź 
mogą kobiety nawet kilku chłopców i dzie­
wcząt od lat 12.

Go do siły potrzebney do jey poruszania, 
tedy ona we troje jest dogodnieyszą od an-

(•) W yjęto  2 M rówki półiiocney.
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gielskiey (szkockiey), bo do poruszania ma­
chiny angielskiey, któraby wymłacała je­
dnaką ilość zboża, z nowo - wynalezioną, 
trzeba p raw ie  potroić siłę, z tern wszyst- 
kiem nie będzie wymłacać surowego zboża 
tak  czysto, a do niektórych gatunków zboża 
całkiem nieprzydatna, gdy tymczasem ma­
china P. Czapłygina młóci wszelkiego rodza­
ju zboże, oprócz maku. Do tego, młocarni 
szkockiey nie tylko urządzić ale i poprawić 
trudno na wśi z tey przyczyny, iż do tey ro­
boty potrzeba osobnego maystra biegłego; 
wynalezioną zaś przez P. Czapłygina może 
poprawić każdy cieśla przy pomocy proste­
go kowala: nakoniec machina P. Czapłygina 
ma takoż pierwszeństwo przed szkocką, dla 
łatwości urządzenia jey w  wielkich, śrze- 
dnich i małych gospodarstwach.

Opierając się na tych wszystkich zale­
tach,Marszałek szlachecki powiatuKozłow- 
skiego i czterey oby watele mający w  swo­
ich folwarkach urządzone młocarnie angiel­
skie, obeyrzawszy z polecenia P. Cywilne­
go Tambowskiego Gubernatora w  r. 1827 
młocarnią P . Czapłygina, uznali ją za lepszą 
i  pożytecznieyszą od wszystkich w  tym kra­
j u  znanych m łocarni: potem C e s a r s k ie  
Tow arzystwo Moskiewskie gospodarstwa 
wieyskiego na początku r. 1828 wydało 
P. Gzapłygiuowi aprobujące świadęctwo, a
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d. g marca r. t. i 85o wynalazca tey machi­
ny otrzymał od Ministeryum spraw w ew nę­
trznych na swóy wynalazek przy w iley.W  d. 
5  czerwca r. t .  w C e s a r s k i e m  S. Petersbur- 
skiem wolnem Towarzystwie ekonomicz- 
nem odbywało się porównawcze doświad­
czenie tey uprzy wilejowaney machiny z rę­
czna młocarnią P. Wieszniakowa. Z tego 
doświadczenia okazało się, źe rnłocarnia P. 
Czapłygina w  i i  minut wymłociła snopów 
2o żyta surowego i po zamianie bębna rnłoć- 
bowego na wietrzny (*), wywiała z nich we 
5 minuty z górą czetwieryk (8 garcy) ziarna 
czystego, zupełnie oddzielonego od "plew i 
kłosów; a zaś rnłocarnia P. W ieszniakowa 
wymłóciła żyta surowego snopow 20 w  17 
minutach, a z tych wywiała we 4 minutach 
trzy czwierci czetweryka (6 garcy) nie zu­
pełnie oddzielonego od kłosów ziarna. Ro­
botników użyto do obu machin po 6; snopy 
równey były wielkości i łatwości do młoć- 
by. Doświadczenie porównawcze odbywa­
ło się, jak się wyżey rzekło, w  muzeum Ce ­
s a r s k i e g o  S. Petersburskiego Wolnego To­
warzystwa Ekonomicznego w  obecłiości

(*) Odmian ę  tę p r z y  ni łoćbie na w ie lk ą  skalę  na leży  
r*b i ć  r a z  t y lko  na  dz ień ,  dla tego i nie pot rzeba  
dodawać  4 minut  uży tych  do odmiany  na r z ędz i a  
an i  do u  minut  młoćby,  an i  też do 5 m in u t  w ia ­
nia.
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niektórych P P . Członków tegoż Tow arzy­
stw a i w ielu  osób prywatnych, które nam 
tych wiadomości dostarczyły (*),

Porów nyw ając  bez uprzedzenia wszy­
stkie wyrażone okoliczności o wielce pożyr- 
tecznem wynalazku P. Czapłygina, poczy­
tujemy za obowiązek uwiadomić naszych 
gospodarzy o przymiotach tego Wynalazku. 
W iedząc , jak są nieodbite dla starownych 
gospodarzy wieyskich podobne narzędzia 
przynoszące ulgę i skracające prace rolni­
ka i jak często właściciele i rządcy mająt­
ków  wieyskich doznają trudności w  naby­
waniu takowych narzędzi dla tego, że nie 
wiedzą o w arunkach nabycia i o mieyscach, 
do których się udawać należy, przyłączamy 
ogłoszenie o tern samego P, Czapłygina.

(<*) Wydawca dziennika: M rowia Północna, bardzo 
ubolewa , że nie mógł bydź przy tem doświad­
czeniu. ' ■ r

,Dz. IVi N auk. St. T, X I ,  r. iS5oi l i p i e c &
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Gotowych młocarnł rzeczywistey  wielkości i mode­

lów znacznego zapasu nie ma; ale się te wygotują 
gdy będą zamówione: z tego powodu wynalazca 11- 
prasza  tych, którzyby chcieli mieć m łocarnie lub 
modele w tym ogłoszeniu pokazane, żeby raczy li  u- 
dawać się do osob w hiem  wymienionych z p rzes ła ­
niem połowy ceny zamawiającego sie przedmiotu a
drugą połowę summy składać p rzy  odebraniu go 
z fabryki. Akta udzielne na prawo używania przy­
wileju za cenę naznaczoną można o trzym ać nie- 
hawnie: opisanie zaś p raktyczne z rysunkam i na- 
leźącemi do oddzielnych aktów na machiny NN 4 
i 5 wyydą z druku  do 10 sierpnia.

AV ynalazca poczytuje za obowiązek uwiadomić że ze 
wszystkich gatunkdwmachin poczytuje onza  lepszą 
i  dogodmeyszą pod N. & jednokonna, m łocarn ie  

, z wieyką i dla tegozaleca ją  więcey, n iż  inne (»)'- 
/ i  tego powodu opisanie iey  prak tyczne wvydzie 
nap izod  i tuż zaraz wydrukuje się na rę czn ą  machi­
nę jedynie dla tego, że ona tańsza od innych,ponie­
waż wynalazca chciałby dogodzić nie tylko tym, 
k tó rzy  wolą pożyteczne, ale i tym, co wola tańsze. 
Je ś l iby  ten, co otrzym a ak t  na korzystanie" z p rz y ­
wileju z opisaniem, życzył miasto nieco mieć same 
machinę w naturze,  wtedy ak t prżyymie sie napo- 
w ro t w toy summie, za k tó rą  był wydany- Rachun­
k i  we wszystkiem odbywają się. na assygnaty. j>fa 
wieykę nie kładzie się oddzielney ceny, bo wyna- 
lazca na  nię nie prosił i nie o trzym ał przywile ju

Na przysy łanych  adressach należy" koniecznie w yra­
żać urząd, irnie własne, oyca i familią, a potem gu­
bern ią ,  powiat i nazwisko wsi, w ioski lub folwar­
ku, w k torey  ma się urządzić młocarnia , dla tego, 
lz  to wszystko będzie pomieszczone w oddzielnym 
akcie, na korzystanie z przywileju.

(*) P- Czapłygin zaymuje się szCzegółowem opisaniem 
wszystkich swoich machin, ażeby podać P P .  O by­
watelom możność za pomocą tego opisania i  szcze­
gółowych rysunków  sporządzać m achiny  rzeczone 
przez swoich maystró w i ze swego materyału. P rz ez  
to uwolni od transportu  machin i jego kosztów, (wyd.).

a*
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Zdanie P . Dombasle o system acie  
rolnictwa P . TVeatson.

Bedac w  przyjaznych okolicznościach 
do sprawdzenia doświadczeniami nowych 
teoryy ro ln ic tw a i sposobów przez pisarzy 
podawanych, P. Dombal (Dombasle) przed­
sięw ziął rozwiązać wątpliwości, względem 
w artości sposobów rolniczych , podanych 
przez angielskiego jenerał-majora P. W i l ­
son (Weatson). Kazał zrobić narzędzie zu­
pełnie podobne do extyrpatora albo skary- 
fikatora P . W itso n a i  używ ał go w  rozmai­
tych okolicznościach, powiększając stopnia­
m i głębokość orania, jak przepisuje agronom 
angielski. Tym  sposobem przekonał się, źe 
to narzędzie w  niewielu tylko, okoliczno­
ściach działa dobrze, to jest,'w ziemi nieza- 
wńerającey kamieni i niezbyt wilgotney. To 
się stosuje do używania extyrpatora bez u- 
przedniego orania pługiem,jak radzi P. W i t -  
son. Agronom ten mówi takoż, iż można u- 
żyw ać jego narzędzia i po przeoraniu płu­
giem, ale ten sposób nie jest już nowym: bo 
tak  się zawsze extyrpator zwyczaynv uży­
w a . Zresztą zwyczayne w  tym razie extyr- 
patory, u których nogi albo soszniki daleko 
sa szersze jak u W itsonowych są lepsze od 
tych ostatnich dlatego, że dla więksżey nóg 
odległości nie zapychają sie skibami ziemi.
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E x ty rp a to r  W ils o n a  dla małych soszników 
m a tę  ty lko korzyść, że może ła tw o  zagłę­
biać się w  ziemię pługiem  nieprzeoraną. Staod 
P .  Dombal wnosi, źe sposób orania w y m y ­
ślony przez P .  W i ts o n  nie może mieć nigdy 
obszernego zastosowania, i że jego narzędzie 
nigdy nie może iść o p ie rw szeństw o  z p łu ­
giem.

Go się tycze ulepszania ziemi za pomocą 
opaloney gliny lub marglu zamiast n aw ozu , 
pon iew aż agronom angielski nie oznacza 
punktu , na k tó rym  opalanie to w strzym ać  
należy, przeto P . Dombal doświadczał gliny 
w ypaloney  w  rozmaitym stopniu. Do tego, 
napełniono gliną piec w a lco w y  z su ro w cu  
mający śrzednicy cali 18 a 5 stopy w ysoko­
ści, zostaw ując na spodzie przestrzeń na 10 
cali do umieszczenia m a te ry a łu  palnego i  
kończąc napełnianie pieca w a rs tą  na k ilk a  
cali grubą teyże gliny rozdrobioney na m ałe  
k a w a łk i .  Ogień był u trzy m y w an y  w  ty m  
piecu póty, póki cała glina zupełnie  nie w y ­
schła i nie stała  się mocno gorącą; do czego u -  
żyto 6 do 8 godzin. Opalona tak im  sposobem 
glina po ostudzeniu była rozdzieloną na trzy  
części; z tych pierw sza stanowiła glinę nay- 
bliżey ognia będącą, druga śrzednią, a trze­
cia w ierzchnią  i naym niey  w ystaw ioną  na  
działanie ognia. T ym  sposobem opalano gli­
nę 6 razy  i otrzymano 6 różnych przymio-
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tó w  to jest: glinę marglową, i piaskową bez 
wapna. Opalanie to w ykonyw ane było w e 
w rześniu i w  październiku 1827 r -s P« u t łu ­
czeniu tey gliny na gruby proszek rozsypano 
ją na wielu jednakiey miary, lecz różnych 
przymiotów gruntach, przeznaczonych pod 
różny usiew. Tym sposobem robiono 1 2 do­
świadczeń następnie. Obrawszy część roli, 
na ktorey ziemia była jednostayna, zaryso­
w ano na niey przestrzeń kw adra tow ą w e 
d w a  metry a v  każdym boku (około sążnia 
kwadratowego), za tym kw adratem  ryso­
w ano tymże sposobem dw a inne teyże w iel­
kości, a potem na każdym z nich rozsypywa­
no po 4g funtów (20 kilogramów) gliny w y -  
paloney do jednego ze trzech stopni. O skut­
ku tego ulepszenia sądzono nie podług wagi 
produktów ; przy czem zazwyczay nie bierze 
się do rachunku wiele okoliczności,niezale- 
zących od tych, które oznaczyć chcemy, ale 
porównywając z w eyrzenia siłę rośnienia 
roślin, które były na tych małych kaw ał­
kach, z siłą roślin tegoż rodzaju, które je 0- 
taczały, Z 12 doświadczeń, niektóre były 
robione na poluzasianem pszenicą, jęczmie­
niem i kol za, drugie na g runc ie , który był 
kilkakroć przeorany pod kukuruzę, a trze­
cie nakoniec na młodych usiewach lucerny. 
Skutek by ł wszędzie jednaki; nie można by­
ło odkryć żadnego działania, któreby zależa­
ło od tego nawozu.
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Uwaga. Próba ta nie jest tak ścisłą, zę­
by można było wyprowadzić z niey stanow­
cze zdanie przeciwko systematowi P. W it -  
sona,bo cobykolwiek mówił P. Dombal, ale 
śrzodek przezeń obrany oznaczania w arto­
ści żniwa z lego,jak ono na pniu wygląda nie 
Bioże bydź poczytany za niewątpliwy. Sku­
tek wyzey wspomniony za nadto się przeci- 
w i temu, jaki otrzymali PP . W itson i Kart- 
wrait (Cartwrigt) talc , że niepodobna jest 
nieprzypuszczac jakiey ukrytey okoliczno­
ści. która w  obu zdarzeniach okazała za nad­
t o  uderzającą sprzeczność. Góżkolwiek bądź, 
ale P, Dombal, gruntując sic na swojey pró­
bie, poczytuje działanie gliny opalaney dale­
ko niższem od działania powierzchownego 
opalania gruntu (ecobuage) i objaśnia tę ró­
żnicę tern postrzeżeniem, że w  ostatnićm 
działaniu darń, która jest przejęta mnóstwem 
korzeni i szpar, połyka i zagęszcza w wię- 
kszey ilości niżeli kawałki gliny opaloney, 
te gazy, które się przy opalaniu oswabadzają 
i które potem służą za pokarm posianym ro­
ślinom. Mnie się zdaje, że glina opalona ni­
gdy nie zastąpi nawozu, bo czysta istota zie­
mna pokarmem dla roślin być nie może. 
Ale, bez wątpienia, może w  niektórych zda­
rzeniach bydź wybornym śrzodkiem do po­
prawienia gruntu. Może bydź, że w  tey my­
śli uważa ją W itson, me zaś jako rzeczywi-
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sty nawoź* Jeżeli P. Dombal bierze ją za na­
w oź rzeczywisty, w tedy nie dziw, Że on o- 
trzymał inne wypadki. (Red.) [Annalcs 
agr. de Roville 5 liv. pi 55o). IV. J.

Użycie soli do karm u bydła. W  ty­
godniku Bawarskiego Tow arzystw a Rolni­
czego pomieszczono wiele doświadczeń,pad 
użyciem soli do karm u bydła. Znakomity a- 
gronom, P. Kurwren, daw ał przez pół roku 
wołom , krowom i koniom po 4 uncye ( |  fun­
ta) solikuchenney na dobę,cielętom po i un- 
cyi, a owcom po 2 uncyi w  tygodniu. Zape­
w nia, że przez ten czas bydło iego nie dozna­
w a ło  żadney niemocy, kiedy przedtem cho­
row ało  na zatwardzenie, zapalenie i t. d. 
Dla bydła rogatego mieszano sól do oparzo­
nych p lew  pszenicznych, dla koni zapra­
w iano nią kartofle gotowaną, którą dawano 
dwra razy nadzień; a owcom dawano ią do 
Lzania na tablicach łupkowych. To pewna, 
że sól dawana bydłu domowemu dodaje a- 
petytu  do pokarmu i napoju, pomaga tra w ie ­
niu, mocz pędzi i pobudza do potu. N aw et 
starożytni znali dobrze pomyślne jey skutki 
i zaprawiali nią karm  dla utuczenia bydła; 
skrapiali oni wodą słoną słomę i potrzym aw­
szy przez czas niejaki w  tym stanie, suszyli, 
wiązali w 'peki dla dawania bydłu zamiast 
ą.’ana. W  Anglii dają krow om  nieco soli,
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kiedy się mleko u nich zmniejsza. W e  Flan- 
dryi solą dla koni świeży i niezupełnie su­
chy owies. W ie lu  zapewnia, że i 4 |  fun­
tów osolonego siana tak są posilne, jak i g i  
nieosolonego. W  Ameryce północney do tu­
czenia wszelkiego, a osobliwie bydła rogate­
go, owiec i kóz, poczytują sól za konieczną. 
Twierdzą, że naylepiey jest dawać ją na do­
bę wołom i krowom po i uncyi, koniom po 
5 drachm, a owcom po 3 drachmy. Ale P. 
Ribbe, agronom niemiecki, zapewnia, że Sól 
ochrania od chorób bydło wtedy, kiedy do 
niey nie nawykło, albo kiedy mu się nie czę­
sto daje. JV. ,/.

U p ra w a  ro li k r z y z o w a • Około Nan­
cy we Francy i przekonano się z wielu do­
świadczeń , że oranie krzyżowe, zaprowa­
dzone na lewym  brzegu Loary w Bruelles, 
blizko Orleanu, na warście piaszczystey i 
gliniastey, Ieżącey na tegiey glinie,wody nie- 
przepuszcząiącey,jest bardzo korzystne. W y ­
konywają je pod pszenicę sposobem nastę­
pującym: naprzód pługiem ciągnionym od 
pary wołów orzą ziemię wzdłuż zagonów, 
potem w  czasie suchym orzą tęż ziemię płu­
giem o dwóch policach w  poprzek zagonów, 
a tak rozrzynają korzenie perzu i innych 
chwastów na drobne części: nakoniec odey- 
mują od pługa obie police i orzą znowu



wzdłuż jednym jego sosznikiem. Poczem 
równają i rozdrobiają bardziey ziemię 
przez bronowanie i sieją pszenicę. Tym spo­
sobem dziesięcina ziemi pod pszenicę przy­
gotowuje się w  półszósta dnia, kiedy zwy- 
czayny sposób uprawy koło Orleanu wyma­
ga dni sześciu. W  ogólności krzyżowa upra­
w a lepiey rozdrobnią i rów na ziemię jak 
zwyczayna podłużna, oraz chwasty łatw iey 
się rozrzynają i wydobywają. (M. P .)  N . J.

N ow a sa ła ta  in d y js k a . Przed pię­
cia lub sześcią laty królewski ogród paryz- 
ki otrzymał nasiona rzeżuchy czyli nastur- 
cyi indyyskiey (Sysim brium  indicum . 
N a s tu r tiu m  indicum  Dec.), które się do­
brze przyjęły i roślina tego gatunku tak się 
rozmnożyła, że P. Bosque przyszło na myśl 
używać jey zamiast rzeżuchy zwyczayney. 
Po uczynioney próbie przekonał się, że sa­
łata z niey jest wyborną i lepszą od innych 
rzeżuch. Teraz za radą jego zaczęto rozmna­
żać tę roślinę do podobnego użycia i w  in­
nych ogrodach paryzkich. Rzeżucha indyy- 
ska tw orzy na powierzchni ziemi rozłożyste 
krzaczki szerokie ha 8 cali; liście jey gęste 
nie równo pierzaste z listeczkami praw ie 
okrągłemi na 3 linie szerokiem i; kw iatki 
małe białe w  kształcie wiechy między liść­
mi rozłożone, Kwitnie na początku wiosny.
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Liście tey sałaty są delikatne i nie tak gorz­
k ie ,  jak rzeżuchy zwyczayney ; okazują 
w  wysokim stopniu własność czyszczącą i 
przeciwszkorbutyczną. Roślina ta dość do­
brze wytrzymuje zimno i do wzrostu swego 
nie wymaga zbyteczney wilgoci. Lubo czar- 
noziem dobry i pulchny jest naylepszym dla 
niey gruntem; rośnie jednak i na lekkim, su? 
chym. Potrzeba ją siać bardzo rzadko sko- 

' pa wszy dobrze ziemię. Nasion dla ich dro- 
bności nie należy zagrzeby wać. "Wzeszłe ro­
ślinki polewają się tylko w  czasie posuchy. 
W  miarę wzrostu należy rozrządzać w yry ­
wając zbyteczne do użycia. Liście gdy doydą 
zupełnego wzrostu bywają na 5 cale szero­
kie. Zresztą pozwala się dochodzić zupełne­
go wzrostu tym tylko roślinom, z których 
nasienie ma się otrzymać. W  Paryżu ta rze- 
żuchowa sałata dobrze rośnie i zimową po­
rą. (M. P.) N . J.

W iększa  pozjw ność owsa zeszró- 
towanego ocl całego-. Oddawna już wiado­
mo światłym i doświadczonym gospoda­
rzom, że owies napoi zmełty czyli zeszro- 
towany jest daleko pożywnieyszy od całe­
go, który dla grubości i rnocy skórki, często­
kroć wychodzi z żołądka zwierząt w  zna- 
czney ilości zupełnie nienaruszony. Zagra­
niczni gospodarze twierdzą, że dwie miary?;
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napół zmełtego albo zeszrotowanego owsa 
tyle posilają bydlę,co trzy miary owsa całego. 
W  ninieyszym dzienniku juźeśmy wspo­
mnieli ■(*), że przygotowany w  ten sposób o- 
wies jest bardzo dobrym srzodkiem do przy­
wrócenia sił zmęczonym podróżą i robotą 
koniom. Wszystkie te postrzeżenia stwier­
dzone całkowicie zostały doświadczeniem 
dwóch znakomitych gospodarzy petersbur­
skich. Dla tego życzyć wielce należy, żeby 
i inni gospodarze zwrócili całą uwagę na 
tak ważny w  domowem gospodarstwie 

- przedmiot. Do szrotOAvania owsa można u- 
żywać albo nie wielkich ręcznych żaren, ja­
kich używają wieśniacy w  domach do meł- 
cia żyta na chleb razowy, albo żaren młyń­
skich podeymując je, jak się to robi do obra­
biania krup, lub wynalezioney szczególnie 
machiny. Jedna z takowych machin jest o- 
pisana W  IX  sposzycie zbioru narzędzi 
ró ln iczjch  P. Leblanc (Tab. 54). Za' tako- i 
wą"machinę petersburskie zakłady mecha­
niczne kładą cenę 200 r. ass. [M. P.) JY J.

Zachowywanie skór. Pewny mieszka­
niec Ohii w  Ameryce północney, zaleca na­
stępujący sposób zachowywania skór wszel­
kich źwierząt. Po zdjęciu skóry należy sta-

(*) D z ień .  Wileri. Nauki Stos. T. X. s. 167
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rannie poobrzynać z niey wszelką tłustość i 
rozciągnąć na desce przybijając goździami, 
albo tez na ramie: poczem nacierać stronę od 
mięsa miałkim proszkiem ałunu, powtarza­
jąc to kilka razy, póki ona nie wyschnie. 
Gdy skóra będzie ze zwierzęcia bardzo tłu­
stego, wtedy .przesuszywszy ją, trzeba w ło­
żyć do worka płóciennego i zasypawszy su- 
chemi piłowinami drzewnemi, wybijać dnia 
każdego przez godzin kilka albo cepem, albo 
innym jakim tłukiem, przez co w  kilka dni 
staje się ona miękką, czystą i bardzo piękną. 
Piło winy codzień należy odmieniać. (M .P .).

N.

P r o s ty  sposób, j a k i m  się p o p ra w ia  
m a sło  lub  t łu s to ś ć  zg o rzk n ia łe  c z y l i  
z ie łc za łe .  Sposób ten zależy na kilkakro- 
tnem obmyciu masła lub tłustości w wodzie 
gorącey. Potrzeba włożyć do rądla czystego 
albo innego naczynia masło lub tłustość 
zgorzkniałą czyli zjełczaład, nalać podwóyną, 
co do wagi,ilością wody i postawić na ogniu; 
gdy się rozpuści dobrze z wodą wymieszać i 
ostudzić, potem zlać tę wodę, a nalać świe- 
żey i tak postępować póty, póki masło nie 
straci jełkiego zapachu i smalcu- Przy czem 
niektórzy radzą dodawać do naczynia soku 
z marchwi, żeby oczyszczenie szło prędzey 
i masło otrzymało piękny kolor. Zapachnie-:
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przyjemny pochodzi od psucia się czyli ro- 
składu części oleynych w  maśle i tfusto- 
ściacb, te woda unosząc z soba, oczyszcza 
masło. (M . P .) IV. ./.

S m a ro w id ło  d la  z m n ie js z e n ia  t a r ­
c ia  w  m ach inach . W  dziennikach angiel­
skich i północno-amerykańskich donoszą, źe 
dla zmnieyszenia tarcia w  machinach, można 
z wielkim pożytkiem używać proszku talku 
czyli steatytu, zmięszanegoz oliwa lub tiu- 
stością., i że takowe smarowidło trzyma śie 
bardzo długo bez odmiany. W arto , żeby i u 
nas, zwłaszcza w  fabrykach Uralskich, do­
świadczono tego śrzodka, ponieważ w  gó­
rach Uralskich pełno znayduje się rozmai­
tych gatunków talku. (M . P .) IV. J

K a p u s ta  p o s ta c i  d r z e w n e j 'd łu g o ­
trw a ła .  W e  1 rancyi w  Departamencie 
Rodanu, rząd zaprowadził w  r. 1828 osobny 
rozsadnik do rozmnażania L a p la n d z k ic y  
k a p u s t j ‘ p o s ta c i  d r z e w n e j  (chou en  
a rb r e -B ra s s ic a  o łeracea  accpha ła )  dla
rozdawania jey nasion okolicznym mieszkań­
com na zasiew, którego korzyści wielu do­
świadczeniami stwierdzone zostały. Kapu­
sta ta raz posiana trwa więcey 10 lat i w y ­
rasta od 1 do 2 sążni wysokości. Pień jey 
długi i mocny pokrywa się ze spodu aż do



w ierzch u  w ie łk iem i liśćmi, k tó re  co m ie­
siąc o b łam yw ać można, nie szkodząc roz­
w ijan iu  się innych części rośliny. N a w iosnę  
pokrywka się ona długiem i w iecham i k w ia ­
tó w , k tó re  w ydają  m nóstw o nasion dających 
i  w ięcey  i lepszy oley od nasion kolzy. P . 
M adiot, d y rek to r tego rozsadnika, o trzym ał 
fun t nasion z sześciu roślin  po la t 6 m ają­
cych. P . G arn ie r, no taryusz oxonski, z 20 

ęoślin d w u le tn ich  m ających po 6 stop w y ­
sokości, otrzym ał 3£ garca w ybornych  na­
sion. K apusta  ta  w  drugim  już ro k u  po za ­
sianiu zw raca  koszta u p ra w y  w arto śc ią  
sw y ch  nasion, a obok tego liście jey  dostar­
czają co m iesiąc w ie lk ą  ilość św ieżego,soczy­
stego i zerow ego karm u  d la  bydła. N ie z w i­
ja  się ta kapusta  w  głow y, lepz w  jesieni pu­
szcza z pnia m łode w y strza łk i, k tó re  są po­
dobne do szparagów  i zamiast ich mogą bydź 
n a  pokarm  używ ane, albo zam iast kalafio­
ró w . A tak  roślina ta pożyteczną jest i lu ­
dziom i byd łu . Sieje się od m arca do c ze rw ­
ca i od sierpnia do listopada (rozum ie się w e  
Francyi). D la ocalenia od gąsien ic , należy 
n a ty c h m ia s t, gdy liście zaczną, się rozpu­
szczać, posypać je sadzą albo m ieszaniną po­
p io łu  i w ap n a  lub p iłow inam i d rzew nem i. 
L u b i głęboką, żyzną i na północ obróconą 
ziem ię, tę  potrzeba gnoić naylepiey św in im  
nawozem . K iedy ziemia już jest przygotoę
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wana, wtenczas rozsada tey kapusty sadzi 
się tak, żeby każda para roślin odległą była 
jedna od drugiey na 5 stopy czyli pół sążnia. 
Ziemię pod nią będącą należy co rok nawo­
zić i każdey wdosny między rzędami roślin 
przekopywać albo przeorywać. Inne wszy-- 
stkie roboty są też same,co i około zwyczay- 
ney kapusty. [M. P .) IV. J.

Sposób robienia suchego a tram en ­
tu . Bierze się 1 6  części utłuczonego na miał­
ki proszek galasu, 9  części wyprażonego do 
białości żelaznego koperwasu, i5  części na 
proszek utłuczoney gumy arabskiey, i 5 czę­
ści utłuczonego na proszek dobrego cukru; 
zmieszać to wszystko i chować w  dobrze 
zatkniętey butelce. Gdy potrzeba zrobić a- 
trament, kładzie się pół uncyi tey mieszani­
ny do szklanki i nalewa się na nią nieco w o ­
dy i miesza się przez minut kilka. Jeżeliby 
atrament nie był dość dobry, należy jeszcze 
tey mieszaniny przydać. Trzeba przytem  
dać zawsze ustać się atramentowi przed je­
go użyciem i pospolicie po upłynieniu doby 
zlew ać go z ustoin. Chcąc zrobiony atrament 
ochronić od pleśni,trzeba do niego dodać nie­
co czerwonego niedokwasu żywego srebra. 
{B ibl.phys. econ. n • Jo p . 4i8). IV. J.
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